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Istnieje już wiele opracowań i projektów technicznych pierwszych stałych * księżycowych, a także przed przenikliwym strumieniem promieni kosmicz- 
baz księżycowych. Autorzy większości tych niezwykłych pomysłów uważają, nych. 


że bazy powinny być zagłębione w gruncie, tak, aby wystawały niewiele 
ponad powierzchnię Księżyca. Umożliwi to wykorzystanie własności izolacyj- 
nych tego gruntu, dzięki którym będzie można skutecznie zabezpieczyć je 
przed zbyt wielkimi różnicami temperatur występujących w czasie dni i nocy 


„„MIGAJĄCE SŁOŃCE” 
ZWIĘKSZA PLONY 


ZSRR (PAP). Migającym słońcem nazwali skonstruowane * 
przez siebie urządzenie naukowcy z Tadżykistanu, Jest to 
przyrząd emitujący promienie świetlne o dowolnej częstotli- 
wości. Przy pomocy urządzenia prowadzi się obserwacje wpły- 
wu błysków światła na procesy i przemiany materii w rośli- 
nach. Badania wykazały, że naświetlenie nasion „migającym 

* słońcem” wpływa na wyraźne zwiększenie plonów roślin. (dr) 


Skórzane banknoty 
sprzed 2000 lat 


ZSRR (PAP). Z twardo wyprawionych skór fok i morsów 
wyrabiano niegdyś... skórzane pieniądze. Emitowało je towarzy- 
stwo rosyjsko-amerykańskie, które pod koniec XVIII wieku 
prowadziło wielką akcję zagospodarowywania obszarów dale- 
kiej północy. Skórzane pieniądze zastępowały normalne meta- 
lowe monety, które mieszkańcy tamtych terenów — Eskimosi, 
Indianie, a także biali osadnicy — przekuwali na groty do strzał 
lub haczyki na ryby. Towarzystwo wypuściło własne banknoty 
wartości od 10 kopiejek do 25 rubli. Niedawno unikalne egzem- 
plarze tych pieniędzy odnaleziono przypadkiem w jednym 
z muzeów w Leningradzie. (kż) 


O budowie baz księżycowych pisze dziś w TOMIKU Dariusz Węgrzyn 
z Lublina. 
Na ilustracji oglądacie projekt jednej z takich przyszłościowych księżycowych budowli 
Fot. archiwum 


POLSKIE FIATY 125p na tlrogach 57 państw 


Niedawno taśmę montażową w Fabryce Samocho- 
dów Osobowych na Żeraniu w Warszawie opuścił 
800-tysięczny samochód wykonany w tej fabryce 
z przeznaczeniem na eksport. 

Sprzedaż za granicę żerańskich samochodów roz- 
poczęła się od poczciwej „Warszawy” w latach 
50-tych. W końcu lat sześćdziesiątych rozpoczął się 
eksport polskich Fiatów 125p. Najpierw sprzeda- 
waliśmy je do CSRS, NRD i Węgier. W 1970 roku 
podjęto eksport tych aut do krajów zachodnich. 
Łącznie pojazd ten trafil na drogi 57 państw świata. 

Obecnie Fiaty 125 p są sprzedawane do 25 państw 
tzw. drugiego obszaru płatniczego, z których najwię- 
kszymi odbiorcami są: Wielka Brytania, Francja, RFN, 
Finlandia i Grecja. Warto podkreślić, że dużym popy- 
tem cieszą się nie tylko gotowe samochody, ale 
również „Fiaty” sprzedawane w częściach dostarcza- 
nych do montowni znajdujących się głównie w pańs- 
twach Trzeciego Świata. 

Od 1978 roku, to znaczy od chwili rozpoczęcia 
produkcji, eksportowany jest również „Polonez”. 
Kupują go chętnie Francuzi, Anglicy i Grecy. (kż) 


„NAJLEPSI 


1 NAJLEPSZYCH 


© Do zakończenia drugiego etapu naszego plebiscy 
tu zostały już tylko trzy dni. 

© Kogo z dziesiątki najlepszych zastępowych chciał- 
byś wyróżnić złotym medalem? 

© Uzasadnij swoją decyzję. Być może to Twój głos 
zadecyduje o wszystkim 
Czekamy. Głosowanie kończymy 16 maja 


Zastanów się i napisz do nas! 
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Tak to już jest, że w czytaniu lubimy powroty. Każdy ma kilka 
książek, do których choć zna je prawie na pamięć, kiedy je 
smutno, ciężko — sięga z przyjemnością. Bo przeżywanie 


przygód ulubionych bohaterów pozwala zmienić tok 


czasem nie najweselszych myśli. Lubimy też ogląda 
adaptacje powieści, by potem konfrontować nasze wyobrażenia 
o postaciach z koncepcjami reżysera 


Filmowcy narzekają, że brak jest oryginalnych, intere 


scenariuszy o współczesnej tematyce młodzieżowej — po 


li więc znaleźć je w książkach. Z zamiarem kręcenia fil 


młodej widowni noszą się twórcy wybitni m A. Wajda, K 


Zanussi, K. Kieślowski. Jakie książki wybiorą, których bo 


zobaczymy na ekranie może zależeć też od nas — przysztych 
widzów. Napiszcie do nas Wymieńcie najbardziej lubiane przez 
Was tytuły i najchętniej czytanych autorów. Wasze propozycje 


i życzenia przekażemy zainteresowanym twórcom 
Oczekujemy Waszych listów do 31 maja pod adresem: Redakcja 
„Świata Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa 
Pomiędzy uczestników PLEBISCYTU rozlosujemy nagrody 
książkowe. (eb) 
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KRAKÓW |(HSI). Już od pięciu lat działa w Krakowie Harcerski 
Zespół Pieśni i Tańca „Małe Słowianki''. Zespół liczy 200 osób i ma 
na swoim koncie już ponad 160 występów w kraju i za granicą. Po 
raz pierwszy młodzi krakowscy artyści wyjechali za granicę w 
1978 r. do Bułgarii. Rok później uczestniczyli w Il Międzynarodo 
wym Festiwalu Dzieci w Belgii. „Małe Słowianki” kilkakrotnie 
otrzymywały nagrody i wyróżnienia na krajowych przeglądach 
i festiwalach. Cenią sobie nagrodę publiczności uzyskaną w 1977 
roku na Festiwalu Piosenki Harcerskiej w Siedlcach, „Srebrną 
Jodłę'* otrzymaną w tym samym roku na IV Harcerskim Festiwalu 
Młodzieży Szkolnej w Kielcach-oraz „Złotą Jodłę” otrzymaną na 
tymże festiwalu w 1979 roku. W tym roku na VI Harcerskich 
Spotkaniach Artystycznych w Chrzanowie zespół dał dwa wystę: 


py: podczas Koncertu Inauguracyjnego oraz Koncertu Galowego 
(kż) 


CIEPŁA WODA 
NA... EKSPORT 


ISLANDIA (PAP). Islandia ma szansę stać się pierwszym na 
świecie eksporterem gorącej wody. Zdaniem szwedzkich specja- 
listów, gwałtowny wzrost ceny ropy naftowej może sprawić, iż 
proćeder ten stanie się wkrótce opłacalny. Źródła gorącej wody na 
terytorium Islandii, ogrzewane dzięki podziemnej aktywności wul- 
kanicznej, stanowią znaczny potencjał energetyczny. Przed cztere- 
ma laty eksperci szwedzcy przeprowadzili badania nad rozmiara- 
mi koniecznych inwestycji, z których wynikało, iż przedsięwzięcie 
jest jeszcze nieopłacalne. Tymczasem ceny ropy gwałtownie wzro- 
sły i to całkowicie zmienia ówczesne kalkulacje. Niezbędne inwes- 
tycje obejmują budowę ujęć wodnych i przepompowni oraz skon- 
struowanie specjalnych izotermicznych zbiornikowców. (kż) 


- SKŁADNICA 


Co to jest CSH, nie trzeba chyba tłumaczyć 
żadnemu harcerzowi. Ma przecież Centralna 
Składnica Harcerska w swoim statucie jako 


w niej kupić prawie wszystko, co młodym 
potrzeba, od znaczka sprawności za 2 złote, 
przez plecak, do dobrze wyposażonych sza- 
fek narzędziowych. Składnica dostarcza kli- 
entom wiele drobnych towarów; przeciętna 
wartość transakcji wynosi około 38 złotych. 
W całym kraju są obecnie 154 punkty 
sprzedaży CSH. Tylko trzy Chorągwie ZHP: 
leszczyńska, suwalska i łomżyńska nie mają 
na swoim terenie sklepów opatrzonych zna- 
czkiem CSH. W takich przypadkach Składni- 
ca prowadzi sprzedaż obwożźną, organizuje 
kiermasze i stoiska. Z tej formy korzystają 
również uczestnicy obozów, zgrupowań, 
młodzieżowych imprez ogólnokrajowych. 
To jeszcze nie wszystko o CSH, gdyż zaj- 
muje się ona nie tylko sprzedażą, a również 
produkcją i usługami. W Jaworzynie Śląskiej 
produkuje się m. in. sprzęt obozowy, omasz- 
towanie namiotów wieloosobowych, łóżka- 
kanadyjki, a także klamry i lilijki harcerskie. 
W trzech oddziałach: Łodzi, Bydgoszczy i Ka- 
towicach wytwarza się mundury, plecaki, 
plakietki, sznury i emblematy. Jeśli chodzi 
o usługi, to CSH oferuje swoim klientom 
szycie mundurów dla nietypowych, renowa- 
cję i naprawy namiotów i sprzętu obozowe- 
go oraz naprawy gwarancyjne (i nie tylko) 
zagranicznych i krajowych artykułów poli- 
technicznych. Punktów usługowych jestnie- 
stety tylko kilka, gdyż brak na nie pomiesz- 
czeń. Mimo ograniczonej powierzchni punk- 
tów sprzedaży od 1974 roku w CSH można 


LZ 
74 


zkoła w miejscowości Ła- 

buńki mieści się w prześli- 

cznym, zabytkowym 

dworku. Otacza go cenny, 
pelen starodrzewu park. Niestety, 
całkowicie zaniedbany. Jeszcze kil- 
ka lat i - jeśli nic się nie zmieni-nie 
pozostanie po nim śladu. Gdy sto- 
pień dewastacji sięgnie dna, z pew- 
nością znajdą się chętni gotowi 
w imię „robienia porządków” prze- 
znaczyć pod siekierę wartościowe 
drzewa, 

Przykład Łabuniek nie jest wcale 
skandalicznym wyjątkiem. Podob- 
nie obojętnie - bez rozumienia 
wartości historycznej, zabytkowej, 
przyrodniczej, krajobrazowej - 
traktuje się większość wiejskich 
parków. Niegdyś starannie pielę- 
gnowane, przydające splendoru 
szlacheckim dworkom, pałacom, 
zamkom myśliwskim, traktowane 
są przez obecnych właścicieli jak 
przysłowiowe piąte koło u wozu. 
Wedlug informacji Zarządu Muze- 
ów i Ochrony Zabytków Ministers- 
twa Kultury i Sztuki z roku na rok 
coraz większa liczba ogrodów ule- 
ga całkowitej dewastacji. Badania 
przeprowadzone przez doc. Janu- 
sza Bogdanowskiego na terenie by- 
łego powiatu krakowskiego dowio- 
dły, że nie ma tam ani jednego 
parku, który możnaby określićjako 
„dobrze utrzymany”'; przeszło po- 
łowa byław stanie ogólnej dewasta- 
cji, a prawie co dziesiąty został już 
kompletnie zniszczony. W nieomal 
połowie stwierdzono wycinanie 
drzew, często bardzo cennych oka- 
zów i często na podstawie samo- 
wolnych decyzji, wydawanych bez 
niczyjej zgody według własnego 
„widzimisię” zarządzających. Tak 
dzieje się wokół dużego ośrodka 
akademickiego, w którym łatwo 
uzyskać fachową konsultację histo- 
ryków, biologów. Cóż więc mówić 
o innych regionach... 


im są właściwie właściciele 
parków? Najwięcej oczywiście 
należą one do państwowych 
gospodarstw rolnych, leśnictw, 
szkół, różnego rodzaju instytucji 
gminnych. Spora część nie ma 
w ogóle właścicieli. Opuszczone, 
pozostają pod opieką konserwato- 
rów. Z -konieczności nie jest ona 
zbyt troskliwa, bowiem konserwa- 
torzy, obciążeni wieloma innymi 
obowiązkami, nie mogą poświęcać 
parkom koniecznej uwagi, nie mo- 
gą stale być na miejscu. 
Czytelnicy, obserwując poczyna- 
nia właścicieli parków w swoich ro- 
dzinnych miasteczkach i wioskach, 
dadzą przykład innej metody de- 
wastacji. Owszem, jest zaintereso- 
wanie terenem ogrodu. Ale tylko 
terenem! Uznaje się go za dosko- 
nałe miejsce na rozbudowę zakła- 
du, lokalizuje się tam magazyny, 
bazy sprzętu, podręczne składy 
materiałów, drewna, węgla. Część 
ogrodów przerabia się na place za- 
baw dla dzieci, boiska sportowe, 
stawia się budki z piwem i strzelni- 
ce. Ten entuzjazm tworzenia „no- 
wego” owocuje nieraz pomysłami 


| WIEJSKICH 


PARKÓW 


w guście „czarnego humoru” — np. 
projektem przerobienia kilkuset- 
letniego  parku-cmentarza na... 
ogródek jordanowski. Na szczęście 
w tym wypadku reakcja Ministers- 
twa Kultury i Oświaty zdołała po- 
wstrzymać te zapędy. 

Wiejskie parki marnieją pod cio- 
sami siekier, giną cenne drzewosta- 
ny, niszczone są aleje widokowe, 
ogrodowe kompozycje krajobrazo- 
we. To fakt, ale — można by mieć 
wątpliwości czy rzeczywiście mając 
na głowie ratowanie zabytków ar- 
chitektury, dzieł sztuki, całych ze- 
społów miejskich, musimy kłopo- 
tać się jeszcze parkami. Czy ich 
dewastacji nie należy potraktować 
jako haraczu, który trzeba zapłacić 
za rozwój budownictwa, przemysłu 
itp.? 

Są to pytania, na które może być 
tylko jedna odpowiedź: Wszędzie 
tam, gdzie istnieje szansa przeko- 
nania właścicieli o sensie pielęgno- 
wania i rekonstrukcji parków, gdzie 
można uzyskać zrozumienie i po- 
moc dla takiej akcji, trzeba ją bez- 
względnie rozpocząć i doprowa- 
dzić do końca. Pomyślmy o parku 
w Nagłowicach, po którym space- 


rował Mikołaj Rej, Opinogórze, tak 
blisko związanej z Krasińskim, czy 
ogrodach wokół dworków Krasze- 
wskiego, Sienkiewicza, Konopnic- 
kiej. Wartość historyczną pomnaża 
znaczenie przyrodnicze, obecność 
rzadkich gatunków drzew, pomni- 
ków przyrody. Bardzo istotne są też 
cechy kompozycyjne, typowość lub 
oryginalność w stosunku do stylu 
tworzenia ogrodów obowiązujące- 
go w danej epoce, wreszcie sposób 
wkomponowania w krajobraz, wa- 
lory widokowe, rekreacyjne. 


rowadzona od kilku lat akcja 
JPstowania wiejskich parków 

idzie dwoma torami. Po pierw- 
sze, chodzi o znalezienie dla obiek- 
tów bezpańskich właścicieli, którzy 
gotowi byliby ponieść koszty re- 
konstrukcji. Nie jest to łatwe; np 
zakłady przemysłowe niechętnie 
widzą się w roli opiekuna zabytko- 
wego ogrodu. Z kolei decyzje 
o przekazaniu ich w ręce osób pry- 
watnych władze gminne podejmują 
bardzo rzadko, z przesadną wręcz 
ostrożnością. Po drugie, od pięciu 
lat prowadzony jest przez Zarząd 
Muzeów i Ochrony Zabytków Mi-* 


nisterstwa Kultury i Sztuki spis 
wszystkich parków w naszym kraju 
Choć jeszcze nie zakończony, wy- 
kazał około 7 tysięcy zabytkowych 
zbiorowisk zieleni, w większości 
XVIII i XIX-wiecznych ogrodów ty- 
pu angielskiego i XVII-wiecznych 
w stylu francuskim i holenderskim. 
Centralny remanent naszych par- 
ków dając obraz ogólnego ich stanu 
(bardzo złego!) wskazuje jedno- 
cześnie na obiekty, gdzie sytuacja 
jest alarmowa, których wartość uza- 
sadnia podjęcie natychmiastowej 
interwencji. Przygotowywana 
w czasie spisu dokumentacja ewi- 
dencyjna jest punktem wyjścia do 
opracowania projektów odnowie- 
nia parków, nadania im nowej, ale 
w niczym nie naruszającej ich daw- 
nego kształtu funkcji. To bardzo 
ważne. Wiele jest bowiem przykła- 
dów ilustrujących jak nieprzemy- 
ślane, po amatorsku zrobione po- 
rządkowanie przyniosło więcej 
szkody niż pożytku. Nierzadko 
w czasie czynów społecznych, mar- 
nując ludzką pracę i chęci, ogrody 
są po prostu niszczone lub doko- 
nuje się w nich zmian rażąco nie- 
dostosowanych do ich stylu. 


Nieświadome działanie, przyno 
szące niewiele dobrego, po części 
spowodowane jest brakiem odpo 
wiednich kadr mogących przygoto 
wać fachowe ekspertyzy, sluzyć co 
dzienną radą. Nie ma także dostate 


cznej liczby wykwalilikowanych 
brygad zajmujących się konserwą 
cją drzew. Na uczelniach rolniczych 
sekcje terenów zielonych na ogół 
niechętnie zajmują się parkami, nie 
przygotowują specjalistów zajmu 
jących się planowaniem odnowy 
ogrodów. 


Aby powstrzymać postępujące 
zniszczenie, a w przyszłości odtwo 
rzyć zdewastowane parki, potrzeb 
na jest pomoc społeczna. Szczegól 
nie dużo do zrobienia ma młodzież 
Dla wielu uczniów, dla szkół rolni 
czych, pielęgnowanie zabytkowe 

go ogrodu mogloby być doskona 
lym ćwiczeniem. Dla innych szkół 
jest to wymarzony teren rzeczywiź 
cie pożytecznych prac społecz 
nych. Trzeba je jednak organizować 
rozsądnie i nie traktować jako jed 
norazowych zrywów robionych tyl 
ko po to, aby s 
zapisać w poc 
samorządu 


ę wykazać i mieć co 


sumowaniu działal 
ności 
drużyny harcerskiej 


Elzbieta 
D r od lat 

w Zarządzie eów 
i Ochrony Zabytków opieką nad 
parkami, na prośbę naszej redakcj 
sformułowała kilka zasad, którym 
powinny kierować się szkolne gru 
py przystępujące do opieki nad za 
bytkowym ogrodem 

© Najważniejsze jest nawiązar 


szkolnego czy 


Baniukiewicz 


zajmująca 


kontaktów z konserwatorami za 
bytków i przyrody, ze społecznym 
strażnikami przyrody. | z nimi ożx 
wiązkowo uzgadniać wszystkie 
ce. Tylko wtedy będziecie mie 
gwarancję, że to, co robicie na 
prawdę, będzie ratunkiem dla 
parku 

© Warto wykonać makietę lub 
plan parku, odtwarzając jego pier 
wotny wygląd. Wyjaśni to Wam ce 
pracy, a przy okazji sporo dowiecie 
się o stylach, zasadach kompozycji 
parku, jego historii 

© Zajmijcie się na początku naj 
prostszymi pracami porządkowy- 
mi: usuwaniem śmieci, gałęzi 
pieńków drzew, czyszczeniem alei 
malowaniem urządzeń parkowych 
(koniecznie — raczej na spokojne 
ciemne kolory). Potem przyjdzie 
czas na grodzenie parku, wydziele- 
nie tych części, gdzie są duże wysy- 


| 


"piska, kurniki. Można też spulch- 


niać ziemię w kępach krzewów 


usuwać małe, martwe drzewka 
oczyszczać brzegi stawów 
i kanałów 


© Czynności te są wstępem do 
poważniejszych prac konserwacyj 
nych. Część z nich może być przez 
Was wykonana. Ich szczegółowy 
sposób przeprowadzenia wyniknie 
z kontaktu z przedstawicielami 
służby ochrony zabytków i przyro 
dy. Powodzenia! 


KRZ YSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. M. Jaworska 


„„Moc tego źródła jest tak potężna, że wszystko czym rozporządzaliśmy dotychczas 
po prostu się nie liczy. Jakie nieprzewidziane własności ujawni strumień świetlny o tak 
wielkim natężeniu i tak dokładnej jednorodności? Jakie nowe zjawiska pozwoli nam 
poznać? Jakie otwiera możliwości zastosowań, wynalazków?” — Pytania takie stawiali 
sobie fizycy niedługo po wynalezieniu pierwszego kwantowego generatora światła. 
Działo się to dokładnie 20 lat temu, gdy amerykański uczony T.H. Maiman zbudowal 
to urządzenie. Wynalazł przy okazjo nowe słowo, które trwale zadomowiło się we 
wszystkich językach świata. Laser — słowo sztuczne, powstałe z pierwszych liter 
angielskiej nazwy urządzenia: Light Amplification by Stimuleted Emission of Radia- 
tion, co znaczy ,,wzmocnienie światła przez stymulowaną emisję promieniowania.” 


Niełatwo wytłumaczyć zasadę działania lasera, potrzeba na to zbyt długiego 
i trudnego wywodu fizycznego. Warto jednak zapamiętać, że Maiman budując to 
urządzenie (był nim na początku laser rubinowy), wyzyskał w zaskakujący sposób — jak 
twierdzą inni uczeni — własność tzw. promieniowania wymuszonego przewidzianego 
przed z górą 40 laty przez... Alberta Einsteina, twórcy teorii względności. Laser 


- Wynalazek ogromnych możliwości 


z miejsca zafascynował uczonych, a nawet ludzi nie związanych z nauką. Być może 
przesądziła o tym niecodzienna natura wysyłanego przez to urządzenie światła? Jego 
postać, to widzialne i niezwykle spójne wiązki o różnych barwach i strukturach. Ale 
najważniejsze co wiąże się z laserem, to chyba to, że dał on początek dwóm nowym 
gałęziom nauki — elektronice kwantowej i optyce nieliniowej. Ich rozwój w ostatnim 
okresie może być porównywalny jedynie z rozwojem fizyki atomowej, 

Od czasu wynalezienia lasera minęło zaledwie 20 lat. To bardzo krótki okres, 
a mimo to, dziedzin, w których znalazł on zastosowanie jest bardzo dużo, tak dużo jak 
dużo jest różnych rodzajów laserów, Dziś uczeni rozporządzają również laserami 
gazowymi, jonowymi, molekularnymi, półprzewodnikowymi, cieczowymi, chemicz- 
nymi, barwnikowymi itd. itp. Pomijając obszerną dziedzinę badań naukowych, 
w których to doskonałe urządzenie umożliwia wniknięcie w mikroświat zarówno 
martwy jak i ożywiony, lasery znalazły już zastosowania praktyczne. Prostoliniowo 
rozchodzące się wiązki światła o dużych mocach wykorzystywane są do cięcia, 
wiercenia, spawania wielu materiałów. Ciąć można m. in. stal, kwarc, drewno, 
tworzywa sztuczne, materiały ceramiczne a nawet... tkaniny odzieżowe. A co najważ- 


niejsze — odbywa się to szybko, dokładnie, często z komputeryzowanym sterowaniem 
i kontrolą. Za pomocą lasera daje się przewiercić nawet tytan i diament... 

Narodziny lasera stworzyły nowe możliwości w dziedzinie telekomunikacji. Okazu- 
je się, że wiązka lasera światła jest doskonałym nośnikiem informacji, przewodem zaś 
włókno szklane czyli światłowód. Możliwości takiego systemu lączności są niewiary- 
godne - za pośrednictwem kilku szklanych włókien możliwe jest transmitowanie 
tysięcy rozmów jednocześnie. W Polsce (o czym pisaliśmy w ub. roku w „ŚM”) 
pierwszą eksperymentalną linię światłowodową zainstalowano w Lublinie. 


Kolejnymi zastosowaniami laserów jest medycyna, zwłaszcza chirurgia (skalpel 


laserowy), onkologia, okulistyka... Dzięki laserom rośnie przydatność hologralii, jako 
techniki do celów badawczych i przemysłowych. Przyszłością w tym zakresie — 
prawdopodobnie już w XXI wieku — będzie trójwymiarowe kino i telewizja. 

W tym pobieżnym z konieczności przeglądzie zastosowań lasera chcę jeszcze 
wspomnieć o dziedzinie, z którą uczeni wiążą duże nadzieje. Chodzi o energetykę 
jądrową. Okazuje się, że laserową metodą można wytwarzać różne izotopy, m. in. 
izotopy uranu, będącego dziś paliwem w reaktorach. Drugą możliwością laserów jest 
zainicjowanie i podtrzymanie reakcji mikrosyntezy lekkich atomów deuteru i trytu. 
A więc chodzi o wielką stawkę — opanowanie reakcji termojądrowej, takiej samej jaka 
odbywa się wewnątrz Słońca i innych gwiazd, dając w efekcie niewyobrażalne ilości 
energii. Na razie umiemy to robić w sposób niszczący, w postaci wybuchu bomby 
wodorowej. Czy laser dający potężną skoncentrowaną wiązkę światła zdola doprowa- 
dzić do kontrolowanej reakcji termojądrowej, trudno dziś przesądzić. Szansa w każ- 
dym razie istnieje. Gdyby się to udało, ludzkość raz na zawsze pozbyła by się ,,, lu” 
energii. ; 

ST. BOROWIECKI 


ubicie świeże pieczywo? Bo ja bardzo. Szczególnie bułki. Dobrze wypie- 
czone, z chrupiącą, złocistą skórką. Wybrałam dziś rano w sklepie 
najpiękniejszą ze wszystkich leżących na półce. Zabieram się do robienia 
kanapek, kroję, jedna kromka, druga, a tu w środku... zakalec. Niby nic 
takiego, a jednak... | nagle coś mi się przypomniało. 


Przyjeżdżam kiedyś na spotkanie z najlepszym zastępem w szczepie. 
Zastępową spotykam na korytarzu szkolnym. Drobna, niepozorna, w grana- 
towym fartuszku. Umawiamy się za godzinę w harcówce. Tym razem Danka 
wśród swoich dziewcząt, w harcerskim mundurze, zmieniona wprost nie do 
poznania — samym wyglądem i miną wzbudza respekt. Omal nie staję przed 
nią na baczność. Zaczyna się rozmowa, tzn. raczej dialog, gdyż na moje 
pytania odpowiada jedynie Danka. Pozostała piątka (szósta, Grażyna, nie 
przyszła, jest chora) siedzi cicho. 


Dowiaduję się, jak zastęp powstał, co się od tej chwili ciekawego wydarzy- 
ło, czego już dokonały, a co planują na przyszłość. Mają się rzeczywiście czym 
pochwalić. Oglądam pięknie prowadzoną przez Magdę i Dorotę kronikę 
zastępu, oryginalny proporczyk i maskotkę-kukiełkę, która zawsze im towa- 
rzyszy. Jestem zachwycona. Mają moc pomysłów, ale nagle okazuje się, że 
wszystkie są właściwie pomysłami Danki. Realizują je sprawnie iterminowo. 
Zaczynam jednak czuć się nieswojo. Bo widzę reakcję Danki: niechby tylko 
spróbowały nie wykonać! Dlaczego inne milczą? Sprowokowane moimi 
pytaniami, potwierdzają jednak w całej rozciągłości to, co mówiła Danka. 


Zastęp z zakalcem 


Z ich słów także jednoznacznie wynika, żo pracują chątnio |wzorowo. Zostało 
to już zrosztą uznano zarówno przez radą drużyny, jak i radą szczopu 

Więc wszystko jest w porządku, A ża jo krótko trzyma | dużo wymaga? 
Widocznie to dobra droga, skoro krocząc nią osiąga się takie rezultaty, To, ża 
Danka ma tyle pomysłów, a na dodatek joszcze wiolki autorytot u swoich 
dziewczyn, chyba nie powinno mnie niepokoić. 

Po upływie kilku tygodni spotykamy się w takim samym składzie po raz 
drugi. Grażyny znów nie ma. Chora. Wszystkie plany, o których mówiła 
poprzednio Danka, zostały zrealizowane. Teraz przygotowują się energicznie 
do dwóch wielkich imprez harcerskich, wymyślonych i organizowanych 
przez ich zastęp. Zadanie niemałe jak dla kilku dziewcząt. Ich praca wzbudza 
więc ogólny podziw i szacunek, a ich pozycja jako najlepszych będzie już 
potem na dobre ugruntowana. Ponieważ dziewczęta, poza Danką, oczywiś- 
cie, w dalszym ciągu odpowiadają jedynie monosylabami, decyduję się na 
rozmowę z samym zastępem. | nagle... bomba pęka. Okazuje się, że nieobec- 
na i tym razem Grażyna była najlepszą przyjaciółką Danki. Była, dopóki nie 
zbuntowała się przeciwko stylowi jej pracy. Będzie prawdopodobnie usunię- 
ta z zastępu. 

Dziewczyny mówią teraz jedna przez drugą. 

„Już w chwili, kiedy Danka objęła zastęp, postawiła sobie za cel: będziemy 
najlepsze. To było jedyne i najważniejsze. Była ostra, sroga, dużo krzyczała, 
goniła do roboty. Na początku nam to nie przeszkadzało, same chciałyśmy 
pracować. Miała fajne pomysły, więc wykonywałyśmy je z przyjemnością 


Razam z Danką ciaszyłyśmy sią, ża jost coraz lopiej, że naszą pracą zaczynają 
zauważać. Ala pomalutku, pomalutku doszło do tego, ża Danka zacząła nas 
denerwować. Wymyślała coraz trudniejsza zadania, nia liczyła sią z naszym 
zdaniam i bez przerwy wybiagała marzeniami w przyszłość. Marzenia — 
dobra rzacz, ale najpiorw trzeba zrobić to, co sią już zacząło, a dopiero potom 
snuć plany, czego to nia dokonamy w przyszłości. Zbiórki zacząły sią 
przedłużać do niemożliwości = właśnia o ta Danki marzenia, które w końcu 
zacząłyśmy już nazywać „truciom”. Próbowałyśmy zwracać jej uwagą. Ale 
ona jest narwana. Było coraz gorzej. Teraz już tylko wykonamy to, co 
obiocałyśmy zrobić do końca roku szkolnego, bo słowa dotrzymać trzeba, alo 
potem koniec. Zbyt drogo trzeba płacić za to, żaby być najlepszym.” 
Magda i Grażyna postanowiły odojść z zastąpu, Dorota w ogóle przenosi 
się do innej szkoły, Wszystkie trzy są z tej samej klasy, do której chodzi Danka, 
kiedy odejdą, ona zostanie z trzoma czwarto- i piątoklasistkami. Na pewno 
będzie jej trudno. Nie wiadomo zresztą, czy zastąp w ogóle się utrzyma 
Tym razem, mimo że bułka wydawała się piękna, w środku tkwił zakalec. 
Jednak „zakalec” w zastępie jest o wiole groźniejszy. Jak się go ustrzec? Czy 
jest jakiś sposób na to, aby w najmniejszej, a tak ważnej komórce ZHP 
wszystko układało się dobrze, nie jedynie na pokaz, na zewnątrz? W jakim 
stopniu zależy to od zastępowego, a w jakim od jego harcerzy? Dlaczego 
z zastępem Danki stało się tak, jak sią stało? Wszystkich, którzy chcą pomóc 
nam w odpowiedzi na te pytania, prosimy o listy z dopiskiem na kopercio: 


„Zakalec” EWA KOSIŃSKA 


SREBRNE 
GODY 
NASZEGO 
CZWÓRBOJU 


m 

Mamy kolejny jubileusz; nasz Lek- 
koatletyczny Czwórbój Przyjaźni .ma 
już 25 lat. Mało jest imprez sporto- 
wych, które doczekały się tak sędziwe- 
go wieku i zarazem tak wielkiej popu- 
larności. Można śmiało powiedzieć, że 
zawędrował dosłownie wszędzie. 
Dzięki swej prostocie i walorom stał 
się najbardziej masową imprezą świa- 
ta! | właśnie ta masowość stanowi 
jego największy dorobek. 

Początki czwórboju — co tu dużo 
mówić — w porównaniu z rozgrywa- 
nym obecnie, wyglądały blado. Zawo- 
dy miały charakter korespondencyjny, 
a ich główni bohaterowie spotykali się 
z sobą jedynie przy otrzymywaniu na- 
gród. Ale nie będziemy zbyt.surowi 
w ocenie pionierskich lat imprezy. 
Przecież na pierwszy jej start zgłosiło 
się aż 5627 szkół, 360 tys. uczniów. Jak 
na rok 1955 są to liczby imponujące. 
To nic, że wyniki daleko odbiegały od 
dzisiejszych (patrz tabela), że biegano 
1 skakano raczej w prymitywnych wa- 
runkach — liczył się głównie sportowy 
zapał, chęć sprawdzenia samego sie- 
bie, dorównania najlepszym. | nie 
przypuszczał nasz znakomity przed la- 
ty biegacz, Jerzy Chromik, który wrę- 
czał puchar „Świata Młodych” pierw- 
szym zwycięzcom zawodów — druży- 
nie z maleńkiej szkoły w Bodaczowie 
koło Zamościa, że jego marzenia 
o spopularyzowaniu lekkiej atletyki 


wśród najmłodszych tak szybko się 
spełnią. Tego też chyba nie przewi- 
dzieli twórcy czwórboju: Stanisław 
Szysziło, Henryk Janowski, Zenon Pa- 
ruszewski i ówczesny sportowy re- 
daktor „ŚM” — Wojciech Wiśniewski; 
w ostatnich eliminacjach imprezy, 
udział wzięło 1,5 miliona zawod- 
ników! 

Nie chcemy dziś pisać jubileuszo- 
wej laurki, pochwalnych haseł. Nie są 
one potrzebne imprezie. Ale prawdą 
Jest, że we współczesnej dobie wczes- 
nej i ścisłej specjalizacji sportowej, 
wnikliwej selekcji, wielobój uczniow- 
ski zwany czwórbojem stanowi spory 
wyłom. Spory i równie pozytywny. Bo 
przecież nie musimy nikogo przekony- 
wać, że ciągła pogoń za rekordami, 
naukowe poszukiwania coraz wydaj- 
niejszych metod treningowych, labo- 
ratoryjne doskonalenie sprzętu nie- 
jednokrotnie wypaczają prawdziwe 
idee sportu. Nie musimy też dowo- 
dzić, że tego rodzaju zabiegi nie za- 
wsze idą w parze z prawidłowym roz- 
wojem młodego organizmu. Temu 
wszystkiemu chce właśnie zaradzić 
czwórbój. Ma on jeszcze jedną nie- 
powtarzalną zaletę: stwarza każdemu 
szansę wyżycia się, skosztowania 
smaku najczęściej pierwszej walki, 
uczy odpowiedzialności za losy zespo- 
łu. A ponieważ wyrabia siłę, wytrzy- 
małość, prędkość i skoczność — jest 


eszcze raz wagary 


czym taka ucieczka grozi. Ale nic by. 
nie pomogły żadne tłumaczenia. Mie- 
szkam razem z rodzicami w służbo- 
wym mieszkaniu, które znajduje się 
w mojej szkole. Kiedy wróciłam do 
domu, mama przywitała mnie wy- 
mówkami. Wiedziała o wszystkim, 
pracuje w tej samej szkole. Tego sa- 
mego dnia rozmawiałam z panią dy- 
rektor. Stwierdziła, że nie spodziewała 
się tego po mnie. „Myślałam, że jesteś 
mądrą dziewczyną” — powiedziała. 
Ale co ja mogłam zrobić? Gdybym 
została w szkole, koleżanki uznałyby, 
że jestem lizusem, albo coś w tym 
guście. A że jestem osobą nie bardzo 
lubianą w klasie tylko z tego powodu, 


- że w szkole pracują moi rodzice, mu- 


siałam z nimi pójść. A poszłam tylko 
dlatego, aby oszczędzić sobie i rodzi- 


otrzebna 


idealną:podbudową do późniejszego 
wyczynu w dowolnej konkurencji. Ta- 
deusz Ślusarski, mistrz olimpijski 
w skoku o tyczce (Montreal'76) powie- 
dział mi kiedyś, że właśnie czwórbojo- 
wym startom zawdzięcza sukces na 
igrzyskach. Podobnie wyraziła się Da- 
niela Jaworska, nasza była znakomita 
oszczepniczka, sprinter Jan Werner 
1 najlepsza lekkoatletka wszechczasów 
— Irena Szewińska. Razem z oszcze- 
pnikiem węgierskim, mistrzem olim- 
pijskim Miklosem Nemethem; rekor- 
dzistką świata w skoku wzywyż, Rosi 
Ackermann z NRD swój triumfalny 
marsz po stadionach rozpoczynali 
właśnie od wieloboju uczniow- 
skiego... 

Ma on swoją historię międzynaro- 
dową. Już w 1956 roku do udziału 
w zawodach zaprosiliśmy pionierów 
radzieckich, czechosłowackich i z Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej. 
Niebawem zaproszenie przyjęli też 
Bułgarzy, Finowie, Francuzi, Kubań- 
czycy, Mongołowie, Rumuni, Węgrzy 
i Wietnamczycy. Z inicjatywy „ŚM”* 
zawiązuje się też Międzynarodowy 
Komitet Czwórboju, który obraduje 
przed każdym międzynarodowym fi- 
nałem. MKC doskonali formy współ- 
pracy, koryguje i modyfikuje regula- 
min oraz tabelę punktową. 

Za kilka tygodni, w pierwszych 
dniach czerwca, na terenie wojewó- 


T — 
com plotek na mój temat. Wychowaw- 
czyni ma poobniżać stopnie z zacho- 
wania. Często spotykam się z zarzuta- 
mi jak mogłam tak postąpić. Co mia- 
łam zrobić?! Oczywiście, mogłam zo- 
„stać, ale wtedy wokoło mojej osoby 
w klasie wytworzyłaby się atmosfera 
wręcz nie do zniesienia, Jak miałam 
postąpić? Może na moje pytania od- 
powiedzą czytelnicy nałamach „Świa- 
ta Młodych”. 

„Stała czytelniczka” 


Chcemy korespondować 


Jesteśmy uczniami Szkoły Podsta- 
wowej nr 2 w Radomiu. Na początku 
ego roku szkolnego utworzyliśmy 
w naszej szkole Szkolne Koło Kore- 
-spondentów Prasowych. Redagujemy 
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dztwa konińskiego, odbędzie się 25 
krajowy finał. Ponownie zjadą się naj- 
lepsi, jeszcze raz staną do rywalizacji 
o tytuły najmłodszych ambasadorów 
polskiego sportu. Ale zanim do tego 
dojdzie rozegrane zostaną zawody 
wojewódzkie. Czwórboistom życzy- 
my więc wielu wspaniałych rezulta- 
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PATRZĘ NA STADION 

Patrzę na stadion. Płoną światła. 
Bieżnia pod stopą jest leniwa. 
Zawodnik biegnie do ostatka 
dziecięcą piersią taśmę zrywa! 


Pozwól, że nazwę Kosmodromem 
stadion przyjaźni i pokoju. 

Startuje młodość... Nie zapomnę... 
To przyszłość zmaga się w Czwór- 


boju. 
Mihai Nenulescu 


gazetkę o tematyce szkolnej: porusza- 
my sprawy istotne dla młodzieży, 
organizujemy różnego rodzaju kon- 
kursy, nie brakuje też „kącika humo- 
ru”, w którym zamieszczamy różne 
żarty rysunkowe, zabawne wierszyki 
i anegdotki. 

W każdy piątek spotykamy się 
w składzie 20 osób w pracowni polo- 
nistycznej, która zastępuje nam praw- 
dziwą redakcję. Opiekunką naszą jest 
pani mgr Jolanta Korczyńska, pod 
nadzorem której wykonujemy wszel- 
kie prace. Wszystkich nas interesuje 
język polski i jego dzieje. Staramy się 
pogłębiać naszą wiedzę: czytamy wie- 
le książek, spotykamy się z redaktora- 
mi gazety „Życie Radomskie”. 

Za Waszym pośrednictwem pra- 

_ gniemy nawiązać kontakt z uczniami, 
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tów, rekordów. I radości z uprawiania 
tej pięknej dyscypliny. A organizato- 
rom jubileuszu życzymy udanej im- 
prezy. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


były czwórboista 
Fot. J. Dąbrowski 


ŚREDNIA NAJLEPSZYCH DZIESIĘCIU WYNIKÓW 
UZYSKANYCH W LATACH 1955 | 1979 


Uczniowie szkoły z Milanówka koło 
Warszawy nigdy nie mieli lekkoatlety- 
cznego boiska. A jednak w zawodach 
zwojowali wiele. Zdjęcie z 1962 roku 


Dotychczasowi zwycięzcy 
krajowych finałów 


1955 — SP Bodaczów; 1956 — SP 64 
Poznań; 1957 - SP 2 Milanówek; 
1958 — SP 9 Warszawa; 1959 — SP 
Jabłonowo; 1960-61 — SP Knurów; 
1962, 1966, 1969 — SP 33 Warszawa; 
1963-64, 1972, 1974 — SP 7 Jaworz- 
no; 1965 — SP 2 Wałcz; 1967-SP 11 | | 
Tomaszów Maz.; 1968 — SP Aleksa- 
ndrów Łódz.; 1973 — SP 5 Tychy; 
1975 - SP 3 Elbląg (dziewczęta) iSP 4 
Augustów (chłopcy); 1976 — SP 4 
Ostróda (dziewczęta) i SP 1 Złocie- 
niec (chłopcy); 1977 — SP 12 Jelenia 
Góra (dziewczęta) i ZS5G Gubin | 
(chłopcy); 1978 - SP 13 Bytom (dzie- 
wczęta i chłopcy); 1979 — SP 13 
Bytom (dziewczęta) i SP 41 Szczecin 
(chłopcy); 1980 — ? 

Od roku 1975 zawody w katego- | | 
riach dziewcząt i chłopców rozgry- | | 
wa się oddzielnie. 
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chłopcy 
i dziewczęta 


Gzfewczęta 
chłopc 
Uwaga: W myśl nowego regulaminu czwórboju od roku 1979, zamiast skoku 


w dal, obowiązuje bieg średniodystansowy. Wyników punktowych (indywidu- 
alnych i drużynowych) nie podajemy ze względu na zmiany tabel obliczenio- 


wych. 


którzy mają podobne zainteresowania 
i mogą przekazać nam swoje wiado- 
mości. Prosimy: piszcie! Odpowiemy 
na każdy list | członkowie SKKP 
Szkoła Podstawowa nr 2 

im. J. Marchlewskiego 

ul. Gagarina 19, 26-600 Radom 


Prosiłam o dyskrecję... 
Bardzo proszę o jak najszybsze wy- 
drukowanie sprostowania. Otóż nie- 
dawno, w 145 numerze „ŚM* w „,Li- 
dze Reporterów”, zamieściliście moją 
korespondencję pt. „Mieć kogoś pod 
opieką”, Posyłając ją do Was prosiłam 
o dyskrecję i nie podpisywanie jej. 
Jednak podpisanie tej pracy moim 
nazwiskiem mogło wzbudzić skojarze- 


nia, że opisywane wydarzenia miały 
miejsce w mojej klasie. Nie było to 
jednak prawdą. Takie podsumowanie 
artykułu byłoby krzywdzące dla moich 
kolegów, którzy bardzo aktywnie dzia- 
łają na tym polu, opiekując się ludźmi 
potrzebującymi pomocy. Wkładają 
w towiele pracy, robią tozogromnym 
zaangażowaniem. Wszyscy wiedzą, że 
na harcerzy z naszej szkoły zawsze 
można liczyć. Ja zetknęłam się z tym 
problemem zupełnie gdzie indziej i pi- 
sząc list, miałam na myśli jedynie na- 
piętnowanie podobnej postawy w taki 
sposób, aby nikt nie miał wątpliwości, 
że takie postępowanie nie licujez god- 
nością harcerza. 

Grażyna Leśniak 
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WYBIERZ JEDNĄ Z NASZYCH 


. Zasadnicza Szkoła Budow- 


lana Opolskiego Kombina- 

tu Budowlanego ul. Niemo- 

dlińska 50, 45-761 OPOLE, 

tel. 323-93, kształci w zawo- 

dach: 

— betoniarz-zbrojarz 

— malarz-tapeciarz 

— murarz-tynkarz 

— monter konstrukcji żelbe- 
towych 

— monter wewnętrznych in- 
stalacji budowlanych 

— monter zewnętrznych sie- 
ci komunalnych 

— ślusarz-spawacz 

— elektromonter 

— mechanik maszyn bu- 
dowlanych 

Zasadnicza Szkoła Budow- 

lana Opolskiego Kombinatu 


Budowlanego ul. Szopena 4, 

48-300 NYSA, tel. 20-61 

kształci w zawodach: 

— betoniarz-zbrojarz 

— malarz-tapeciarz 

— murarz-tynkarz 

— monter konstrukcji żelbe- 
towych 

— monter wewnętrznych in- 
stalacji budowlanych 

— mechanik maszyn  bu- 
dowlanych 


. Zasadnicza Szkoła Budow- 


lana Wałbrzyskiego Kombi- 

natu ,Budowlanego ul. O- 

grodowa 5a, 58-306 WAŁB- 

RZYCH, tel. 773-39 kształci 

w zawodach: 

— technolog montażu w bu- 
downictwie 

— technolog robót wykoń- 


UCZNIOWIE OTRZYMUJĄ NIEODPŁATNIE: 


czeniowych w budownic- 
twie 

— betoniarz-zbrojarz 

— malarz-tapeciarz 

— malarz-tynkarz 

— cieśla 

— elektromonter 

— mechanik maszyn bu- 
dowlanych 

. Zespół Szkół Budowlanych 

Wrocławskiego Zjednocze- 

nia Budownictwa ul. Brani- 

borska 57, 53-680 WROC- 

ŁAW, tel. 55-39-01, 55-39-81 

kształci w zawodach: 

— technolog montażu w bu 
downictwie 

— technolog robót wykoń- 
czeniowych w budownic- 
twie 

— betoniarz-zbrojarz 


UCZNIOWIE MOGĄ KORZYSTAĆ Z: 


malarz-tapeciarz 
murarz-tynkarz 

cieśla 

posadzkarz 

monter konstrukcji żelbe- 
towych 

monter wewriętrznych in- 
stalacji budowlanych 
monter instalacji wentyla- 
cyjno-klimatycznych 
monter rurociągów prze- 
mysłowych 

monter konstrukcji stalo- 
wych 

mechanik maszyn bu- 
dowlanych 
mechanik-kierowca _ po- 
jazdów samochodowych 
elektromonter 
ślusarz-spawacz 

tokarz 


ZGŁOŚ SIĘ do wybranej szkoły lub prześlij nastę- 


pujące dokumenty: 
— zakwaterowanie w wydzielonych hotelach pracowniczych letnichizi A — podanie 
— letnich i zi h obozów rekreacyjno- zyc) 
dla młodocianych AWIU ŚY (eacyjno-wypoczynkowych życiorys 


ubranie wyjściowe 


— posiłek regeneracyjno-wzmacniający 
PONADTO OTRZYMUJĄ: 


— ubranie robocze i ochronne 


— sprzęt i narzędzia pracy do nauki zawodu 
— wynagrodzenie miesięczne w gotówce 


nad morzem i w górach 


— zakładowego funduszu nagród 
— zakładowego funduszu socjalnego i mieszkaniowego 


Nauka w szkołach prowadzona jest przy zastosowaniu 


g 


najnowszych metod nauczania jak: telewizji przemysłowej 
oraz innych środkówtaudiowizualnych. 


= świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 

= wypis z dowodu osobistego lub wyciąg z aktu uro- 
dzenia 

— szkolną kartę zdrowia 

= 2 fotografie 
Informacji telefonicznej udzielają szkoły lub Wrocła 
wskie Zjednoczenie Budownictwa tel. 380-11 wewn 
223. 


K-122 


Porcelanowi 


: Król polskii elektor saski August Mocny zamierzał wosele syna uświetnić wielką paradą sztuki. 
edną z atrakcji miał być pokaz porcelany chińskiej, trudność stanowił jodnak fakt, że znajdowała 
się ona w zbiorach króla pruskiego Fryderyka Wilhelma. 

Rozpoczęto pertraktacje. Poseł saski w Berlinie, von Manteuffel, zapytywał więc uprzejmie, 
czy król ezękwe zechciałby zaszczycić Augusta przyjęciem od niego... siedmiuset osiemdzie- 
sięciu dwóch żołnierzy bitnej piechoty. Gdyby zaś chciał się zrewanżować, król polski byłby 
zachwycony pewną ilością porcelany i bursztynu... 


rzeciągające się targi rozstrzy- 

gnęli sami zainteresowani. Żoł- 

nierze sprzeciwili się demobiliza- 
cji po skończonej Wojnie Północnej. 
Jest im. wszystko jedno, pod czyimi 
rozkazami służą, ale jako zawodowi 
muszą otrzymywać regularnie możli- 
wie wysoki żołd. To zadecydowało. 
Fryderyk zażądał sześciuset chłopa, 
oceniając po dwadzieścia talarów za 
głowę. Żadnych oficerów, sami podo- 
ficerowie i żołnierze, zasadniczo dra- 
goni bez koni i wyposażenia. 


Przekazanie dragonów stronie pru- 
skiej odbyło się 10 kwietnia w Jutebor- 
„gu. Porcelanę wywieziono z Oranien- 
burga 19 kwietnia, a z Charlottenbur- 
ga 1 maja 1717 r. Skrzynie zawierały 
18 waz monumentalnych, 7 waz z po- 
krywami, 37 wielkich donic z bogatą 
ornamentacją, talerze, misy i inne dro- 
biazgi — razem sto siedemnaście sztuk. 
Umieszczono je w pięknym pałacyku, 
drezdeńskim Zwingerze. 


SKĄD SIĘ WZIĘŁA AŻ TAK WIELKA 
NAMIĘTNOŚĆ KRÓLEWSKA DO PO- 
RCELANY, ŻE ZA JEDNĄ SZTUKĘ 
DAŁ SZEŚCIU DRAGONÓW? 


Porcelanę wynaleźli Chińczycy w VI 
wieku, za dynastii Tang. Nazywali ją 
wtedy yao, dzisiejsza nazwa brzmi 
tse. Określenie „porcelana” użył 
pierwszy Marco Polo w „Opisaniu 
świata”, pisanym w więzieniu w la- 
tach 1297-1298. Przedtem spędził kil- 
kanaście lat w Chinach, był nawet gu- 
bernatorem z ramienia chińskiego ce- 
sarza. Dźwięczną nazwę nadał praw- 
dopodobnie ze skojarzenia z muszelką 
„porcella”* — cienką i prześwitującą... 

Pierwsze okazy porcelany chińskiej 
przybyły do Europy wcześnie, przy- 
wiezione przez nielicznych podróżni- 
ków, później za pośrednictwem Mon- 
gołów i Hindusów, wreszcie w drodze 
regularnego handlu. W XV wieku po- 
wstała w Cing-te-czen manufaktura 
porcelany, czynna zresztą do dzisiaj; 
od czasu jej reorganizacji w 1682 r. 
zdobiono tam wyroby zgodnie zżycze- 
niem odbiorcy. Skutek jest taki, że 
kolekcjonerzy mogą się pochwalić au- 


Wynalazki, które 


tentyczną porcelaną chińską z wize- 
runkami... świętych, Lutra, Ludwika 
XIV i z czym kto chciał! 

Mimo licznych prób i zorganizowa- 
nego szpiegostwa gospodarczego nie 
udało się wykraść Chińczykom tajem- 
nicy produkcji cudownego tworzywa 
i tak naprawdę do dziś nie wiadomo 
wielu szczegółów. 

Narodziny porcelany europejskiej 
przypadają na początek XVIII wieku. 
Zachowała się nawet metryka uro- 
dzin! Jest nią paszport alchemika Bót- 
tgera dla Augusta Mocnego, datowa- 
ny 15 stycznia 1708 r. Tego dnia o pią- 
tej po południu, po dwunastu godzi- 
nach wypalania, uzyskano biały, prze- 
świtujący, pierwszy czerep porcela- 
nowy. 

Jan Fryderyk Bóttger znalazł się na 
zamku Augusta Mocnego wskutek 
zbyt intensywnej autoreklamy: głosił 
wszem wobec, że odkrył tajemnicę 
transmutacji metali w złotol Uciekając 
przed żołnierzami Fryderyka Wilhel- 
ma, który chciał zmusić alchemika do 
robienia złota na potrzeby Prus, wpadł 
w ręce żołnierzy Augusta, któremu 
złoto też było potrzebne, bo prowadził 
liczne wojny. 

| gdy już Bóttgerowi groziła zwykła 
kara dla szalbierzy, szubienica pozła- 
cana dla drwiny, August postanowił 
błysnąć wspaniałomyślnością: kazał 
Tschirnhausenowi — wynalazcy pieca 
do uzyskiwania wysokich temperatur 
— i Bottgerowi pracować razem. W ma- 
ju 1704 r. wysupłał nieco talarów (dzi- 
siaj byłoby to z funduszu postępu te- 
chnicznego) i prace badawcze ruszyły 
raźno naprzód, uwieńczone wspania- 
łym wynikiem po niecałych czterech 
latach. 

Król założył manufakturę porcelany 
w Miśni (Meissen) w 1710 r. i odtąd 
sława saskiej porcelany nie ginie. Au- 
gust Mocny szybko zorientował się, że 
ma w ręku bardzo dochodowy interes. 
Zachęcony wielkimi dochodami, stał 
się miłośnikiem porcelany i jej kolek- 
cjonerem, co doprowadziło go do 
owego handlu wymiennego z królem 
pruskim. 


W POLSCE PIERWSZĄ PORCELANĘ 
WYTWORZYŁA MANUFAKTURA 
W KORCU W 1790 R. 


Król Stanisław August nagrodził za 
to osiągnięcie dyrektora fabryki, Fran- 
ciszka Mazera, szlachectwom 
i herbem. 

Drugą wytwórnią porcelany była 
manufaktura w Baranówce na Podolu, 
czynna od 1804 do 1939 r. Krótko zaj- 
mowała się porcelaną fabryka fajansu 
w Tomaszowie Lubelskim, bo tylko od 
1806 do 1827 r. Natomiast do dzisiaj 
jest czynna fabryka porcelany w Ćmie- 
lowie, założona w 1842 r. niedaleko 
Ostrowca Świętokrzyskiego. Obecnie 
porcelanę produkują również fabryki 
w Chodzieży, Wałbrzychu i inne. Pro- 
dukt pośredni między porcelaną a fa- 
jansem, tozdobywający coraz większe 
uznanie porcelit, głównie z Prusz- 
kowa. 

Na czym polega sztuka otrzymywa- 
nia porcelany? Wyrabia się ją z trzech 
zasadniczych surowców:  kaolinu, 
kwarcu i skalenia (szpatu polnego). 
Niekiedy surowcami pomocniczymi 
są: marmur, dolomit, magnezyt, palo- 
na mączka kostna i inne. 

Kaolin jest najszlachetniejszą od- 
mianą gliny, produktem wielowieko- 
wego wietrzenia skał granitowych, 
porfirowych i innych. Chemicznie jest 
udowodnionym _ glinokrzemianem. 
W Polsce występuje na Dolnym Ślą- 
sku, choć jakością ustępuje nie tylko 
szlachetnym glinkom chińskim. 

Skaleń jest krzemianem sodowo- 
potasowo-glinowym. W masie porce- 
lanowej pełni rolę topnika. W temp. 
1100-13007C tworzy się mleczne szkło 
wypełniające wszystkie pory w czere- 
pie. Najczystsze skalenie pochodzą ze 
Skandynawii, lecz i polski, strzegom- 
ski pegmatyt nie jest zły. 

Kwarc do porcelany musi być całko- 
wicie bezbarwny.. Chemicznie rzecz 
biorąc jest to krzemionka, dwutlenek 
krzemu SiO,. Najlepsze odmiany pol- 
skie pochodzą z kamieniołomów 
w Górach Izerskich oraz spod Toma- 
szowa Mazowieckiego. Kwarc zmniej- 
sza kurczliwość masy przy wypalaniu, 


pomogły wygrać Il wojnę światową (2) 


POLSKI 
PRZEGIWPANCERNY 


czania pojazdów pancernych był 
użyty juź pod koniec I wojny 
światowej. Opracowali go Niemcy, 
gdyż do tego zostali zmuszeni — bo 
właśnie przeciw nim, już w 1916 roku, 
po raz pierwszy użytoczołgów na polu 
walki. Był to po prostu powiększony 
karabin Mausera, jakiego używano 
w niemieckiej armii. Jednak rzeczy- 
wistej skuteczności tego pierwszego 
karabinu przeciwpancernego na polu 
walki nie zdołano już sprawdzić. Bo- 
wiem tuż po jego wprowadzeniu do 
jednostek wojskowych, co nastąpiło 
dopiero w 1918 roku, doszło do zawie- 
szenia broni, a potem nastąpił koniec 
działań wojennych. Ponadto niemiec- 
cy żołnierze, którzy mieli nim walczyć, 
niechętnie go używali. I nic dziwnego, 
że z powodu bardzo silnego odrzutu 
(„kopnięcia”), jaki powstawał przy 
wystrzale z tej broni, znacznie wię- 
kszego niż w zwykłym karabinie, zwali 
go „łamaczem obojczyków”. 
W okresie międzywojennym armie 


S pecjalny karabin służący do zwal- 


wielu państw nadal poszukiwały ta- 
niej, a przez to możliwej do powszech- 
nego zastosowania, broni do walki 
z czołgami. W polskim wojsku opraco- 
wanie takiej broni strzeleckiej rozpo- 
częto już w latach dwudziestych. Jed- 
nak, jak gdzie indziej, były to próby 
bardzo nieśmiałe i nie rokujące wię- 
kszego powodzenia. Pomogli dopie- 
ro... myśliwi. 

Ich spotkania z grubą zwierzyną cza- 
sem były bowiem bardzo niebezpiecz- 
ne. Niepowalenie jednym strzałem 
np. nosorożca szarżującego na myśli- 
wego polującego gdzieś w Afryce, 
kończyło się najczęściej tragicznie dla 
niego. Wobec tego poszukiwano bro- 
ni bardziej skutecznych niż dotychcza- 
sowe. Konstruktorzy widzieli szansę 
w znacznym zwiększeniu prędkości 
pocisku. Bowiem — jak wiadomo zfizy-* 
ki - gdy prędkość zostanie zwiększona 
dwa razy, to energia kinetyczna wzroś- 
nie cztery razy. Najpierw opracowano 
więc specjalną amunicję o mocniej- 
szym ładunku, zwaną „Magnum”, po-- 


Polski karabin przeciwpancerny wz. 
35. Dla porównania wielkości — obok 
zwykły karabin piechoty y 


Fot. Leszek Komuda 


Inż. Józef Maroszek konstruktor tej 
rewelacyjnej broni, przy swoim dzie- 
le. Zdjęcie współczesne 


rebro, nie złoto, nie kamień filozoficzny... 


zapobiega zniekształceniom. 


Porcelanę otrzymuje się w pięcioe- 


tapowym procesie technologicznym, 
w którym następuje kolejno: przygo- 
towanie masy, formowanie, suszenie, 
wypalanie i dekorowanie. 
WŻiita 
Wypada jeszcze powiedzieć, co się 
stało z dragonami króla Augusta. Otóż 


tem powstał specjalny myśliwski ka- 
rabin Halger — o długiej lufie. Nieba- 
wem tymi ulepszeniami, służącymi 
tylko bezpieczeństwu i wygodzie my- 
śliwych, zainteresowali się specjaliści 
wojskowi — z myślą o ich wykorzysta- 
niu do unowocześnienia ręcznej broni 
przeciwpancernej... 


d strony teoretycznej proble- 
Om tym zainteresował się nie- 

miecki naukowiec, specjalista 
od balistyki — Gerlich. Swoje wywody 
na ten temat opublikował w fachowej 
prasie, nie zdając sobie sprawy, iż 
przyczyni się tym do powstania w Pol- 
sce rewelacyjnego karabinu, niezwy- 
kle skutecznego w zwalczaniu czoł- 
gów... właśnie niemieckich. 

WPolsce publikacją Gerlicha zainte- 
resował się wybitny naukowiec woj- 
skowy płk. dr inż. Tadeusz Felsztyn, 
który doszedł do jeszcze istotniejszych 
wniosków. Tylko, że ich nie opubliko- 
wał — natychmiast osłonięto je ścisłą 
tajemnicą wojskową. Odtąd praca nad 


„polskim karabinem przeciwpancer- 


przeszli oni pod komendę pułkownika, 
później generała, won Wuthenau 
i kwaterowali w Prusach Wschodnich. 
Z pułku „dragonów porcelanowych”, 
jak ich nazywano, wywodzili się dra- 
goni litewscy i dwa pułki kirasjerów, 
które w drugiej wojnie śląskiej Prus 
z Saksonią walczyły pod Miśnią. 7 
grudnia 1745 r. dragoni porcelanowi 


nym ruszyła raźno do przodu, tym 
bardziej, że znalazł się również odpo- 
wiedni do tej pracy człowiek. Był nim 
Józef Maroszek, wtedy dopiero absol- 
went Politechniki Warszawskiej. J. 
Maroszek, jeszcze w gimnazjum zadzi- 
wił swoich kolegów i nauczycieli, de- 
monstrując im działającą parową ma- 
szynę wykonaną przez siebie. Zaś wła- 
dze wojskowe, producenta broni i wła- 
dze uczelni zadziwił swoją dyplomo- 
wą pracą; było nią uproszczenie kon- 
strukcyjne karabinu wtedy produko- 
wanego w Polsce. Jego KP-32 (kara- 
bin polski model 1932 r.) miało około 
30 proc. mniej części składowych. 

Po studiach Józef Maroszek — już 
inżynier — został zatrudniony w Insty- 
tucie Badania Materiału Uzbrojenia, 
gdzie powierzono mu właśnie prace 
nad przeciwpancernym karabinem. 
Była to praca interesująca, ale i nie- 
zwykle żmudna. Trzeba było oddać 
wiele strzałów z tej broni stosując róż- 
ną amunicję oraz lufy o różnych dłu- 
gościach. Najpierw były dziesiątki 


zadali klęskę Sasom, a manufakturę 
w Miśni zamienili na lazaret. Fryderyk 
II, zwany Wielkim, wyrównał handel 
zamienny swego ojca, wywożąc do 
Berlina pięćdziesiąt dwić skrzynie naj- 
przedniejszej porcelany  miśnień- 
skiej 
KRZYSZTOF GUTORSKI 
Fot. archiwum 


strzelań, w trakcie których dokonywa- 
no pomiarów ciśnień w lufie i pręd- 
kości wylotowej pocisku. Potem tych 
strzelań było już setki, a następnie 
tysiące. Były dokonywane na stanowi- 
sku doświadczalnym, gdzie do prymi- 
tywnej komory zamkowej z urządze- 
niem spustowym iglicy, osadzonym 
w specjalnym imadle, przymocowy- 
wano próbowane lufy. 

Gdy wyniki prób z ładunkiem nabo- 
ju i lufami dały zadowalające rezulta- 
ty, konstruktor mógł już przystąpić do 
opracowania konstrukcji samego ka- 
rabinu. Tu za podstawę J. Maroszek 
przyjął swoją pracę dyplomową -kon- 
strukcyjnie uproszczony karabin KP- 
32. Potem na wylocie lufy umieścił 
jeszcze hamulec wylotowy, który po- 
chłaniał około 60 proc. energii odrzutu 
(„kopnięcia”') przy wystrzale. Polski 
przeciwpancerny karabin, mimo dużej 
energii kinetycznej pocisku nie był 
więc, jak niemiecki z lat I wojny świa- 
towej, „łamaczem obojczyków ””; jego 
odrzut był bliski temu, jaki występo- 
wał w zwykłym karabinie. Opracował 
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Dziś gwiazda piosenki! 


GILBERT BECAUD 


trubadur i wieśniak 


Kariera tego pięćdziesięcioletnie- 
go francuskiego kompozytora i pio- 
senkarza jest swoistego rodzaju fe- 
nomenem. Gilbert Becaud od 30 lat 
jest słuchany i lubiany przez mło 
dzież i dorosłych, a rodzaj muzyki 
którą uprawia jest właściwie nie 
zmienny. Tajemnica jego powodze 
nia kryje się nie tylko w tym, że 
śpiewa poezję (a ta niezależnie od 
aktualnej mody na bit, jazz, punck 
czy rock — ma swoich wiernych mi 
łośników), ale raczej w tym. jaka jest 
ta poezja i jak ją spiewa. Najkrócej 
można określić jego sztukę dwoma 
słowami: pochwała życia. Słowa je 
go piosenek są proste i zwyczajne. 
zawierają w sobie tyle pogody, pięk- 
na, ciepła, radości i liryki, że w na 
szych  „zapędzonych”, trudnych 
dniach są wytchnieniem i przypomi 
nają o takich podstawowych spra 
wach jak piękno przyrody i uczuć 
przyjażni i miłości. A przy tym nie 
przestają być odbiciem czasów 
w których żyjemy 

Wszystko zaczęło się przed trzy 
dziestu laty; kiedy to Becaud, wraz ze 
swoją niezbyt zamożną rodziną przy 
był do Paryża z Nicei. | rodzice i jego 
starszy brat byli przeświadczeni, że 
czeka go świetna kariera. Ukonczył 
przecież konserwatorium z | lokatą 
i był ogromnie ambitny. Wyobrażali 
sobie, że będzie to kariera „poważ 
na”, jak sam pieśniarz zartobliwie 
wspomina: „na miarę Paderewskie 
go”, bo jego pasją było kompono 
wanie nie piosenek bynajmniej, lecz 
oratoriów, requiem, oper 

Na drogę swego przeznaczenia 
trafń Becaud dzięki wpływowi przy 
jaciół, których spotkał w Paryżu 
innych niż ci, których znał dotąd 
Fascynowali go swoimi poglądami 


i pasją do pracy. Jednym z nich był 
zbuntowany śpiewający poeta — 
Bruno Coquatrix, który zaskakiwał 
i podbijał publiczność prostymi sło 
wami | niepozorną. ale „przemawia- 
jącą do serc” muzyką. Becaud napi 
sał wtedy swoje pierwsze piosenki: 
Krzyże”, „Kiedy tańczysz”, „Moje 
ręce” i wkrótce potem, a był to rok 
1954 — miał swój pierwszy występ na 
scenie „Olimpii” — starym kinie prze- 
robionym właśnie przez Bruno Co 
quatrix na kabaret 
Gilbert Becaud jest piosenkarzem 
dwujęzycznym; perfekcja z jaką po- 
sługuje się obok francuskiego angie 
iskim otwiera przed nim możliwości 
zrobienia kariery praktycznie na ca 
łym świecie. Niedawno piosenkarz 
wrócił ze Stanów Zjednoczonych 
kraju takich potęg show-bulinessu 
jak Frank Sinatra, Elvis Presley, Liza 
Minelli, Barbra Streisand, Samy Da 
vis, czy Bob Dylan. Jednak najwię 
kszą dla niego radością jest „śpie 
wać dla rodaków i być przez nich 
jak stwierdził w jed 
nym z wywiadów. „Lubię Amerykę 


ocenianym 


ale jest to kraj profesjonalistów 
w którym słowo: wydajność, wypie 
ra inne słowa. Jeśli mam tam robić 
karierę kosztem koncertów we Fran 
cji — to nie chcę tego” 

Więc po powrocie z drugiej półku 
zrobił sobie „upragnione wakacje 


Ruszył w pięćdziesięciodniowe tour 


nóe wokół Francji i śpiewał codzier 
nie przed publicznością inneg 
miasta. Jak twierdził — była to dla 
niego najmilsza forma spotkań 


z przyjaciółmi 

Podróż do Stanów zaowocowała 
nowymi interesującymi dla niegc 
i bardzo poważnymi zadaniami. Dla 


Niela Diamonda — Becaud skompx 


» 


nował nowe arie do filmu „Śpiewak 
jazzowy” („Chanteur de jazz”), a te- 
raz przygotowuje się do adaptacji 
bestselleru Emila Ajara „Życie przed 
sobą” na komedię muzyczną, która 
zostanie wystawiona na Broodwa 
yu. W tej chwili na ekrany weszła 
filmowa adaptacja tej książki. Nosi 
ona tytuł „M-me Rosa”, główną rolę 
gra Simone Signoret i film cieszy się 
ogromnym powodzeniem 


Pięćdziesięcioletni Becaud pełen 
jest iście młodzieńczej energii. Ze 
swoją liczną rodziną (ma dwóch sy 
nów i trzy córki) najchętniej przeby 
wa na farmie pod Paryżem w Poitou 
Jest to 120 ha łąk, lasu i pól upraw 
nych. Zajmuje się też hodowlą. Jego 
zwierzyniec poza stadem wyselek 
cjonowanych, rasowych kur, składa 
się z trzydziestu pięciu owiec, pięciu 
mlecznych krów sześciu koni 
dwóch psów pasterskich i grubego 
pudla ulubieńca dzieci. Zajmuje 
z rodziną czteropiętrowy dom, które 


go osta 


iętro zastawione piani 


nami stanowi jego pracownię, w ktc 


rej powstaje większość utworów 


Nie jest to rezydencja zmęczonegc 


Paryżanina — mówi o Poitou — nie mr 


tam basenu ani kortów tenisowych 


Orać umiem nie gorzej od sąsiadów 


farmerów. A na naszym stole na 


częściej pojawia się chleb własnegc 
wypieki 
ele znając jego upodot 
e do sielskiego, rodzinnego życia 
blisko przyrody żartobliwie nazywa 
ją go wieśniakiem — trubadurer 
Spor m mają racji, albowier 
egc 1armonizują ym 
właśni enie 
(Oprac. eb) 


DOM MODY 


wagowo -f 
Waszych jes 


wana, bo 


jestem za gr 


ba, ratuj!” otrzymuję po kilka tygo 
Niektóre 
mnie... śmiech pusty. Naprawdę, bx 


niowc wzbudz 


jakże się nie roześmiać jeśli dziew 
czyna 15-letnia pisze, że ma 167 cm 
wzrostu, waży 52 kg i jest... zrozpa 
czona z powodu swojej strasz! 

wej tuszy! No, ale sporo poru 
szanych w tych listach problemów 
rzeczywiście wymaga zajęcia się ni 


mi (nie przeze mnie, przez ich autor 


kil), bo z precyzyjnie podanych 
w nich wyliczeń wagowo-wzrosto 
wo-wymiarowych wynika, że co po 
niektórym pannom mimo młodego 
wieku zdążyło się po parę kilogra 
mów zbędnego ttuszczyku tu i ów 
dzie poodkładać. Co prawda niezbyt 
nadmiary sadełka same 
w sobie nie są aż tak okropne, jak to 
się ich właścicielkom w danym mo 
mencie wydaje, ale prawdą jest, że 
na ogół niewielki nadmiar w wieku 
14-15 lat, robi się spory w wieku 
18-19 lat, całkiem duży w wieku 24- 
25 lat i zdecydowanie duży około 
trzydziestki. Całkiem słusznie więc 
warto o tych sprawach myśleć per- 
spektywicznie! Szczególnie jest to 
ważne w wypadku dziewcząt, któ 
rych mama, ciocia, babcia, starsza 
siostra są tęgie. Jeśli bowiem w bli 
skiej rodzinie kilka starszych kobiet 
charakteryzuje się nadmierną oty 
łością, istnieje spore prawdopodo 
bieństwo, że i delikwentka ma ku 


wielkie 


te wrodzone skłonności. Warto 
ć, że okropnie trudno jest 

np. gdy się ma lat 25, skute 

się odchudzić. Znacznie łatwiej 


ie znacz 
dys 
ine) jest zawczasu takim trud 


e nie wymaga to 


y, a to zawsze jest 


ym sytuacjom zapobiegać 
Nie będę podawała (ani tutaj, ani 
w listach) tabeli wag i wymiarów 
dealnych. Są one bowiem bardzo 
złudną pomocą, bo właściwa waga 
jest sprawą ogromnie indywidualną 
>czywiście, musi być w proporcji 
do wzrostu, ale zależy i od wielu 
inny zynników, np. od budowy 


kostnej. Zdarza się, że z dwóch dzie 
wczyn w tym samym wieku o identy 
cznym wzroście szczupiej wygląda 
ta, która... nieco więcej waży. A prze 
cież najważniejszy jest wygląd! 


nie znaczy, że z usług wagi nie należy 
korzystać. Uważam, że warto. Prze 
de wszystkim w celu kontroli, ile 
w ciągu ostatniego miesiąca przyty 
łam lub ile schudłam. Zbytnie wah 
nięcia, w jedną i w drugą stronę, są 
zjawiskiem niepokojącym. Rzecz bo 
wiem polega na tym, żeby starać się 
utrzymywać w miarę stałą wagę 
a nie żeby fundować sobie okresy 
jakiegoś gwałtownego się odchu 
dzania czy przytuczania. Dlatego 
z wagi trzeba korzystać dość często 
Ideałem jest co parę dni, ale jeśli jest 
to niemożliwe, to minimum raz na 
miesiąc. Uwaga, bardzo ważne! 
Może się zdarzyć, że któraś z Was po 
powrocie z wakacji wejdzie na wagę 
i... odczyta, że waży o 10 kg więcej 
niż przed wakacjami. Bez paniki! 
Proszę spojrzeć w lustro! Jeśli się 
okaże, że wygląda tak samo (albo 
i szczupiej nawet) niż przed wakacja 


mi, będzie to znaczyło, że po prostu 
sporo w tym czasie urosła wzwyż. To 
w wieku 13-15 lat zdarza 

No, ale rozważam o tym, co będzie 


po wakacjach 


a zostało jeszcze do 


nich sporo czasu. Który — myś 
powinien przez część z Was zostać 
wykorzystany na zadbanie o swoją 
sylwetkę. Wakacje to przecież plaża, 
kostium kąpielowy — głupio jak wy- 
łażą spod niego wałeczki tłuszczy- 
ku. Mimo że zarzekałam się wcześ 


niej w sprawie tabel wagowych, 
o jednej sprawie warto wiedzieć. Po- 
wodem do niepokoju jest fakt, gdy 
dziewczyna waży więcej niż ilość 
centymetrów wzrostu minus 10. Np. 
jak ma 160 cm wzrostu i waży więcej 
niż 50 kg, albo więcej niż 45 kg przy 
155 cm wzrostu. ltd. Oczywiście jest 
to schemat przybliżony, głównym 
miernikiem powinno być lustro 


W zdecydowanej większości wy- 
padków, jeśli chodzi o dziewczęta 
w Waszym wieku, powodem nad- 
wagi jest fatalny tryb życia i również 
fatalny sposób odżywiania się. Mó 
wiąc o fatalnym trybie życia myślę 
przede wszystkim o braku ruchu. Je. 
śli komuś naprawdę zależy na ładnej 
$ylwetce (i dzisiaj, iw przyszłości), to 
10-minutowa poranna gimnastyka 
(żadne filozofie: przysiady, skłony. 
wymachy rąk, podskoki, „nożyce” 
wykonywane nogami leżąc na ple 
cach, krótki bieg) oraz co najmniej 
45-minutowy codzienny spacer wy 
konywany stosunkowo szybkim kro 
kiem stanowią minimum wymaga 
nego w tym celu ruchu. Minimum! 
Nie wspomniałam przecież o spor- 
tach i grach ruchowych, z których 
szczególnie gorąco rekomenduję 
Wam kometkę — można w nią grać 
w każdych warunkach, potrzebny 


IV turniej warcabowy 


O puchar 
„Świata Młodych” 
i Głównej Kwatery ZHP 


Prowadzi Romuald Frey 


Zadanie 25 Białe zaczynają i wygrywa 
ją. Należy wskazać jak do tego doszło 
Za prawidłowe rozwiązanie 
Ustawienie kamieni 

Białe — 30, 32, 40, 46, 47, 49 
9, 12, 13, 21, 27,31 


1 punkt 


Czarne 


Zadanie 26. Białe zaczynają i wygry 
wają. Należy wskazać jak do tego do 
szło. Za prawidłowe rozwiązanie 3 
punkty. Ustawienie kamieni 

Białe — 25, 35, 39, 43, 44, 45, 47, 48 

7, 8, 9, 15, 29, 36, 37 


Czarne 


Termin nadsyłania rozwiązań — 10 
dni od daty ukazania się numeru. Na 
leży je przesyłać pod adresem redakcji 
„Świat Młodych”, ul. Mokotwska 24 
00-561 Warszawa. Na kopercie lub ka 
rtce pocztowej prosimy zaznaczyć „IV 
turniej warcabowy” 

Rozwiązania zadań 

Zadanie 15. 1. 27-22! 18:27 2. 33-281! 
23:34 3. 40:16 X 

Zadanie 16. 1. 31-27 21:43 2. 39:48 
28:30 3. 41-37 45:41 4. 36:47 25:14 
5. 46-41 19:46 6. 26-21 17:26 
7. 6:10, 5:14 8. 1:9 3:14 9. 42-24 2:30 
10. 44-40 35:44 11. 50:31 26:37 12 
47-41 37-42 13. 48:37 


jest tylko jeden partner lub partner 
ka, w czasie gry pracują wszystkie 
mięśnie, a wysiłek jest spory 

Fatalne przyzwyczajenia żywie 
niowe polegają natomiast na nad. 
miarze potraw mącznych i słodyczy 
oraz zwyczaju najadania się „za cały 
dzień” wieczorem, tuż przed pójś 
ciem spać. A ideałem jest absolutna 
odwrotność! Solidne śniadanie (aby 
mieć siły na cały dzień) i bardzo 
skromna kolacja; zamiana 75 pro: 
cent potraw mącznych (pieczywo, 
kluski, naleśniki, pierogi itp.) na wa 
rzywa, owoce i nabiał, przede wszys- 
tkim MLEKO; oraz rezygnacja ze sło 
dyczy, no, może nie całkiem, bo ży 
cie stałoby się strasznie przykre, ale 
chociaż z 90 procent zjadanych do 
tychczas. Nie wspominam już o ta 
kiej okropności, że niektóre dziew. 
czyny (te, które samodzielnie stołują 
się gdzieś na mieście) lubią rezygno: 
wać z obiadu, a ponieważ organizm 
dopomina się o swoje prawa, to za 
głuszają całkiem naturalny głód 
dwoma ciastkami. Koszmarna spra 
wa! Organizm pozbawiony obiadu 
jest wycieńczony, a ciastka... odkła 
dają się na biodrach 

Bo jedno chciałabym bardzo moc 
no podkreślić. Jestem absolutnie 
przeciwna jakimkolwiek, odchudza- 
jącym ponoć, głodówkom! Rzecz 
polega nie na tym, aby nie jeść, ale 
aby jeść rozsądnie i ruszać się. Jest 
to jedyna droga do zachowania ład 


nej i zgrabnej sylwetki na całe życie 
| niniejszym ogłaszam, dla tych 
z Was, którym na tej sprawie zależy 
ALERT: OD JUTRA CODZIENNA 
GIMNASTYKA | SPACER, OD DZI 
SIAJ — ZAPOMINAMY O ISTNIENIU 
SŁODYCZY! 

RIUSZKA 


ZPSKYEZE [7 


m8 


„oznaczenie: kb ppanc wz.35. W wy- | 


POLSKI 
PRZECIWPANCERNY 
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też Maroszek nowy pocisk dla tego 
karabinu. Zamiast rdzenia stalowego 
stosowanego w tego rodzaju broni, 
użył ołowianego. W rezultacie dzięki 
większej masie (ciężar właściwy oło 
wiu jest o około 50 proc. większy od 
ciężaru właściwego stali) pocisk miał 
jeszcze większą energię przebicia. 
A przy tym — straszliwe działanie ubo- 
czne. Uderzający w płytę pocisk wybi- 
jał w pancerzu tzw. korek — krążek 
o średnicy trochę większej niż kaliber 
pocisku. Wybity korek miał jeszcze 
znaczną energię i we wnętrzu czołgu 
czynił pewne uszkodzenia. Zaś część 
energii kinetycznej pocisku w momen- 
cie, gdy uderzał on w pancerz zamie- 
niała się w ciepło. Wtedy ołów siętopił | 
i bryzgi płynnego metalu raziły znaj- 
dującą się we wnętrzu obsługę czołgu. 

Karabin przeciwpancerny został za- | 
twierdzony już w 1935 roku. Otrzymał | 


twórni nosił jednak — dla tajności — 
oznaczenie: kb Ur, co sugerowało, iż 
jest to produkt przeznaczony dla Urug- | 
waju; wiadomo było, iż egzotyczne 
kraje mają swoje zachcianki, stąd ka- 
rabin o długiej lufie. W jednostkach 
przechowywano go w zaplombowa- 
nych skrzyniach, o oznaczeniu sugeru- 
jącym, iż znajdują się w nich przyrządy 
topograficzne. Skrzynie te można było 
otworzyć dopiero po otrzymaniu od- 
powiedniego hasła i polecenia. | właś- | 4 
nie dzięki temu, że utrzymaliśmy fakt | otw tle 1 ai 
ODA kiześi u: 1959 roku FEB problem zaludnienia naszego natu- 


R = RA OrĄN ralnego satelity jakim jest Księżyc. 
dużym zaskoczeniem dla niemieckiej Wyprawy statków „APOLLO” na 
broni pancernej. 


Srebrny Glob zrealizowano, wyko- 
rzystując prawie do granic wytrzy- 
małości i możliwości urządzenia, ja- 
kimi dysponowano. Lądownik LM 


| 
i 
| 
| 


ijestety, karabinów tych mieliś- 
my wtedy za mało. W pierw- 
szym rzucie miało ich być około 


astronomii potrzebna jest nowa fizyka”? Jednukżo przodstawiłoś 
ogólnikowo, tak żo wywód Twój jest mało przokonywający. Możo spróbu- 
jesz opracować temat jeszczo raz? 


O projektach zagospodarowania Kalążyca pisaliśmy już na lamach TOMI- 


KA. Ponieważ problem Jest fascynujący, dziś na ten tomat zablora głos 
Darlusz Węgrzyn, Chclałbym dodać, że na pytanio zawarto w tytule, dziś 
nikt nie może dać nawot przybliżonej odpowiedzi. Jedno jest pawno - nio 
nastąpi to w bieżącym stuleciu, 


Uwaga, Zbigniew Klusok z Łodzi; poruszyłoś bardzo ważny tomat = „czy 
go zbyt 


F, Prozos TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Jeszcze inny projekt wstępnego zagospodarowania Srebrnego Globu 


KIEDY ZASIEDLIMY KSIĘŻYC? 


nych nowych rozwiązań pozwalają- 
cych na znacznie tańsze i łatwiejsze 
realizowanie ekspedycji na to ciało 
niebieskie, a także wydatne wydłu- 
żenie czasu pobytu tam ludzi. Należy 
zaznaczyć, że nie występuje tu istnie- 
jąca dotąd w stacjach kosmicznych czyć przed nadmiernym ogrzaniem 
bariera nieważkości, uniemożliwia- i szkodliwym oddziaływaniem 
jąca przebywanie w nich ludzi przez wnętrz pomieszczeń zajmowanych 


chni Księżyca w gruncie, tak aby 
w zasadzie wystawały one niewiele 
ponad jej poziom. Umożliwi to wy- 
korzystanie własności izolacyjnych 
tego gruntu, dzięki którym będzie 
można skutecznie i łatwo zabezpie- 


przez ludzi. Rozwiązanie takie po- 


7000 sztuk; w drugim — ponad dwa 
razy więcej. Jednak dość wysoka cena 
jednej sztuki oraz trudności produk- 
cyjne spowodowały, że było ich chyba 
mniej niż 2000 (rzeczywista ich liczba 
jest trudna do ustalenia). Ale mimo to 
przyczyniły się, obok innych polskich 
broni użytych do zwalczania czołgów, 
do tego, że we wrześniu 1939 roku 
polscy żołnierze wyeliminowali z walk 
około jedną trzecią pancernych pojaz- 
dów wroga użytych w Polsce, 


Polski karabin przeciwpancerny na 
początku'll wojny światowej był jedy- 
ną tak lekką — bo o kalibrze zaledwie 
7,92 mm — bronią strzelecką, tak przy 
tym skuteczną w walce z niemieckimi 

_ czołgami. Armie innych państw stoso- 
wały karabiny przeciwpancerne o wię- 
- kszym kalibrze, przez co zwano je rusz- 
nicami przeciwpancernymi. Np. an- 
gielski Boys miał kaliber 13 mm, był 
ciężki, a wcale nie bardziej skuteczny 
od polskiego. Od 1941 roku w ZSRR 
wprowadzono w użycie rusznice prze- 
ciwpancerne o zbliżonym do angiel- 
skiego kalibrze. Tylko Niemcy w kam- 
panii francuskiej 1940 roku mieli kara- 
bin o kalibrze takim samym, jak polski. 


Jednek przypuszcza się, iż powstał 
on w oparciu o polski, zdobyty we 
wrześniu 1939 roku... 

LESZĘK KOMUDA 


można porównać do blaszanego pu- 
dła, nadającego się do opadnięcia 
na powierzchnię Księżyca, i do po- 
wrotu z niej do statku macierzystego 
oczekującego na orbicie parkingo- 
wej. W obiektach tych nie było na- 
wet pojedyńczego fotela, na którym 
by można usiąść. Przez cały czas 
pobytu na Księżycu, także we wnę- 
trzu LM, ludzie nie zdejmowali skafa- 
ndrów. Jest zrozumiałe, że ze wzglę- 
du na ograniczoną wytrzymałość 
organizmu ludzkiego i potrzeby hi- 
gieniczne nie można przebywać 
w sposób ciągły w skafandrze przez 
wiele dni. To zaś pociąga za sobą 
konieczność wysłania na Księżyc 
większego lądownika, w którym lu- 
dzie mieliby jaką taką swobodę po- 
ruszania się i życia. Realizacja takie- 
go przedsięwzięcia, chociaż techni- 
cznie możliwa, musiała być bardzo 
kosztowna, pochłaniając dalsze 
dziesiątki miliardów dolarów (urze- 
czywistnienie programu „APOLLO” 
wymagało nakładów około 25 mi- 
liardów dolarów) nawet w przypad- 
ku wykorzystania istniejących już 
opracowań i urządzeń, przede wszy- 
stkim wielkich rakiet nośnych „Sa- 
turn V”. 

Tak więc dalsze poznanie a potem 
wykorzystanie Księżyca wiąże się 
z koniecznością znalezienia pew- 


okres dłuższy niż niewiele miesięcy. 
Ciążenie na Srebrnym Globie, cho- 
ciaż sześciokrotnie mniejsze niż na 
powierzchni naszej planety, jest wy- 
starczające, aby podtrzymać spraw- 
ność organizmu człowieka i jego 
układów na odpowiednim poziomie. 
Jak więc przebiegać będzie „zado- 
mowienie się” na nim ludzi? Wielkie 
nadzieje wiąże się zrozwojem waha- 
dłowców. Zwłaszcza przyszłe, udo- 
skonalone ich wersje, umożliwią wy- 
syłanie na orbity okołoziemskie bar- 
dzo dużych mas, wynoszących wiele 
setek ton. Koszty tych, już raczej re- 
gularnych przewozów a nie kilku 
związanych wprawdzie ze sobą eks- 

- pedycji, stanowiących jednak w isto- 
cie zryw — takich jak wyprawy „Apol- 
lo”, byłyby nieporównywalnie niż- 
sza od tych ostatnich. 

Istnieje już wiele opracowań i pro- 
jektów technicznych pierwszych baz 
księżycowych i ich rozwiniętych we- 
rsji. Chociaż różnią się one od siebie 
nie tylko w szczegółach, pewne roz- 
wiązania można uznać za ustalone, 
pomimo że z pewnością dzięki po- 
stępom nauki i inżynierii trzeba bę- 
dzie w niejedno wnieść poważne na- 
wet zmiany i poprawki. 

Do takich logicznie uzasadnio- 
nych pomysłów należy zagłębienie 


zwoli na skuteczniejsze chronienie 
się przed wpływem strumieni cząs- 
tek kosmicznych. 


Niewątpliwie do budowy bazksię- 
życowych maksymalnie wykorzysta 
się również materiały miejscowe. Do 
zasilania w energię elektryczną spo- 
żytkuje się promieniowanie słonecz- 
ne, posługując się w tym celu odpo- 
wiednimi układami baterii słonecz- 
nych. Oczywiście konieczne będzie 
również awaryjne źródło elektrycz- 
ności w postaci najprawdopodob- 
niej ogniw paliwowych. Tego rodza- 
ju ogniwa znajdowały się w statkach 
„Apollo”, gdzie bardzo dobrze zdały 
egzamin. Dostarczały one nie tylko 
elektryczności, ale równieżwody pit- 
nej, ponieważ surowcami chemicz- 
nymi, wykorzystywanymi do produ- 
kcji energii, był tlen i wodór. 


Pierwsze stacje z załogą ludzką 
umieszczone na powierzchni Księży- 
ca będą miały ogromne znaczenie 
dla dokładniejszego poznania tego 
ciała niebieskiego i jego zagospoda- 
rowania. Bez nich nie będzie wyko- 
nalne przyszłe wykorzystanie mate-- 
riałów ze Srebrnego Globu dla roz- 
wijania dużych osiedli ludzkich 
w przestrzeni, z dala od Ziemi i dla 
tworzenia wielkiego przemysłu 


Nie poczekał, odszedł. Tego się nie spodziewała. Mógł uprzedzić, że go nie 
zastanie, gdy wróci. Mimo wszystko chłopcy są... 

— Sporo chyba zrobiłem? No, nie rób takiej miny. Doszedłem do wniosku, 
że nie mam chęci na pomidorową i leniwe z cukrem. Idziemy na lody... 


8 To, co zawsze. Cóż innego mógłbym przepisać? Medycyna może dużo, 
ale cudów jeszcze nie działa — doktor chuchnął na pieczątkę, przybił 
energicznie fioletowe rządki liter. —Zaś co do stanu pani... powiem szczerze, 
nie jest dobrze, chociaż myślałem, że będzie zupełnie źle. Gdyby nie te 
nerwy nieszczęsne, gdyby można jej zagwarantować całkowity spokój, 
gdyby możliwe było leczenie sanatoryjne, może, może... Wiek także swoje 

- robi, każdy rok dorzuca nam nie tylko zmarszczek, ale i zwapnień w arte- 
pał doktorem wonnie parowała filiżanka kawy, kruche ciasteczka 
zsuwały się przymilnie na brzeg patery, rumiane i chrupkie. 

-— Inna sprawa zażegnać nieszczęście, inna wyleczyć. Na dziś oświad- 
czam, że niebezpieczeństwo minęło. Chora będzie już niedługo mogła 

- powolutku wstawać, ale proszę ją powstrzymywać od zbytnich wysiłków, 
lepiej kilka dni później niż kilka dni wcześniej. No ispokój, całkowity spokój. 

' A jeżeli mówimy o spokoju, jak państwo postanowili z pobytem tej 
panienki, no, Basinej córki? 


| - Czysądzi pan, doktorze, że obecność tej małej może mieć niekorzystny 
| 


xadantoq „fasAnu1sw ” 


wpływ na zdrowie żony? 


G w 


przyszłych, stałych stacji na powierz- 


Ręka zawisła nad paterą z ciastkami. 


— Chyba nie powiedziałem nic takiego? Chora mówi o tym dziecku * 


z sympatią. Ale... 

Teraz palce sięgnęły, wybrały. 

— Ale chwilami utożsamia tę małą z jej matką, popada w stan silnego 
zdenerwowania, a przy jej sercu... Zresztą jesteście państwo lepiej zoriento- 

„_ wani w sytuacji niż ja. 

— Jeszcze kilka dni temu byłem tego samego zdania — słowa powolne, 
odmierzone, stary pan najwidoczniej starannie przemyślał swoją odpo- 
wiedź. — Teraz jednak znów myślę, że ta mała może dopomóc żonie 
w nawiązaniu kontaktu z rzeczywistością. Gdyby pan słyszał, jak żona 
wypytuje ją o szkołę, kolegów, jak się ożywia podczas tych rozmów. 
Chciałbym, żeby Róża została u nas przynajmniej do końca wakacji, jestem 
prawie pewien, że... , 

Doktor, zsunąwszy okulary, w namyśle potarł nasadę nosa kciukiem, nie 
wydawał się przekonany. > 

— Nie będę tłumaczył, jak szybkie są zmiany zachodzące w nastrojach 
pańskiej żony, to dziecko może się okazać czymś w rodzaju katalizatora, 
z tym, że ani pan, ani ja nie znamy reakcji wywołanej przez ten katalizator. 

— Dziewczynka odmówiła wyjazdu. - 

— A gdybym ja z nią pogadał? Dziecko nie może sobie w pełni zdawać 
sprawy z powagi sytuacji — starannie zgarnął resztę okruchów z talerzyka. — 
Ciasteczka doskonałe, pani Natalia to prawdziwa mistrzyni, zawsze to 
powtarzam. A co do tej rozmowy z małą, mógłbym ją przeprowadzić tylko 
-na,życzenie państwa j za państwa wiedzą. ś „owieńsid 


KĄCIK KORESPONDENTÓW 


Astronomią, podbojam kosmosu i techniką kosmiczną Intorasuja sią: Jan Wójtowicz (15 I.), 
ul. Pułaskiogo 67/7, 68-100 Świdnica, UFO I zjawiskami w tzw. Trójkącia Bormudzkim: Tomasz 
Gaweł (14 1.), ul, Ugorak 8/02, 31-466 Kraków. Astronomią ogólnie: Krzyszto! Niedrowski(131.), 
ul, Szyprów 9£/0, 80-336 Gdańsk-Oliwa; Artur Gęborys (131.),ul. Przyjaźni 30/32, 20-314 Lublin. 
fantastyką naukową: Rafał Krygier, ul. Budowlanych 4/44, 87-800 Włocławak. Astronomia; 
astronautyką, UFO, Atlantyda, możliwością życia w kosmosie: Piotr Saneluta (141,), ul. Gliniana 
21/66, 20:614 Lublin; Tomasz Stanisławek, ul. Sikorskiogo 8/6, 68-130 Gozdnica k/Żagania. 
Astronomią I UFO: Ryszard Carawicz (12 (.), ul. Krzywoustago 38/2, 65-039 Zielona Góra. 

Uwaga: Zgłaszając awoja nazwisko do kącika korospondentów nie zapomnij podać krótko 
sprocyzowanych zalntorosowań, dokladnago adresu oraz koniecznie swogo wloku lub klasy, do 
której ucząszczacz. 


sa | Diamenty 
| w... 
'. meteorytach 


Pierwsi dokonali tego odkrycia 
w 1888 r. uczeni rosyjscy M.W. Jero 
fiejew i P.A. Łaczinow, podczas ba 
dania kamiennego meteorytu, który 
spadł dwa lata wcześniej nie opodal 
wioski Nowy Uriej. Trzy lata później 
kryształy najtwardszego minerału 
znaleźli uczeni amerykańscy w żelaz 
nych meteorytach pochodzących ze 
słynnego krateru meteorytowego 
Diabelski Kanion w Arizonie. Potem 
sprawa poszła trochę w zapomnie: 
nie. Wrócił do niej dopiero w latach 
pięćdziesiątych naszego wieku 
Amerykanin H. Urey, który znalazł 
diamenty w meteorycie pochodzą- 
cym z Indii. Dotychczas natrafiono 
na te kamienie w sześciu meteory- 
tach (pięciu kamiennych i żelaznym), 
występują one bowiem tylko w pew. 
nych typach „spadających gwiazd” 

W jaki sposób powstały diamenty 
w meteorytach? Istniały dwie hipo 
tezy. Pierwsza, autorstwa wspom- 
nianego już H. Ureya, mówiła, że po 
prostu zrodziły się one we wnętrzach 
wielkich ciał niebeiskich (takich, jak 
np. Księżyc), gdzie panowały odpo- 
wiednie warunki (temperatura, ciś- 
nienie). Ciała te rozpadły się, potem 
ich fragment w postaci meteorytu 
trafił na Ziemię z pełną zawartością, 
a więc także z diamentami. Druga 
hipoteza utrzymywała, że diamenty 
powstały w meteorytach na skutek 
ich zderzenia czy to z innym ciałem 
niebieskim, czy też już z powierzch- 
nią Ziemi (momentowi zetknięcia się 
obu ciał towarzyszą jak wiemy, 
ogromne ciśnienie .i temperatura, 
wystarczająca do wykrystalizowania 
się diamentów). Po wielu badaniach 
ustalono prawdziwość drugiej hipo- 
tezy, przy czym stwierdzono, że 
w meteorytach kamiennych dia- 
menty pojawiły się na skutek zderze- 
nia dwóch ciał w przestrzeni kosmi- 
cznej, natomiast w żelaznych — 
z chwilą zderzenia się z Ziemią. Nie 
należy jednak sądzić, że diamenty 
meteorytowe to wielkie kamienie. 
Przeciwnie, są to mikroskopijne ka 
myczki, które trudno rozróżnić go- 
łym okiem. Obliczono, że w pięciu 


w tym obszarze. Aby móc jednak 
urzeczywistnić te wielkie przedsięw- 
zięcia, trzeba będzie w bazach księ- 
życowych prowadzić intensywne 
badania nad wykorzystaniem su- 
rowców miejscowych dla ląkalnych 
celów konstrukcyjnych i do produk- 
cji substancji potrzebnych ludziom | 
tam przebywających. Będzie się trze- 
ba dopiero nauczyć prowadzenia 
prac „ziemnych” i górniczych, reali- 
zowania procesów hutniczych i che- 
micznych. Dopiero po dostatecznym 
opracowaniu tych najrozmaitszych 
księżycowych technologii ludzie 
mogą pokusić się na trwałe zasiedle- 
nie Srebrnego Globu. Oczywiście 
nie będzie to zasiedlenie masowe, 
tym bardziej, że nieznane są skutki 
biologiczne dłuższego pobytu czło- 
wieka na Księżycu. Wiadomo, że sto- 
sunkowo krótkotrwały, lecz nieunik- 
niony kontakt astronautów z pyłem 
jaki występował na powierzchni nie 
był szkodliwy — przynajmniej dotąd 
nie wykryto żadnych szkodliwych 
skutków. 

To dobrze, że loty. kosmiczne 
stwarzają nowe okazje do stawiania 
czoła rzeczom przerastającym możli- 
wość zwykłego człowieka. Nie nale- 
ży zapominać jednak o tym, aby za- 
chować pewną tolerancję, która jed- 
nak została przekroczona w przypad 
ku naszej Ziemi. Niech będzie ona 
dla nas przykładem, jak należy zago- 


spodarować Księżyc, przykładem meteorytach kamiennych ogółem 
ale z tej dobrej strony. znajduje się 315 karatów diamen- 
tów, a w żelaznych — 300 karatów (1 

Nadesłał: karat równa się 0,2 grama) 


Dariusz Węgrzyn 
ul. Niepodległości 7/10 
59-300 Lubin 


Janusz Hawryluk, 
ul. Kolejowa 74/3, 22-100 Chełm 


Ukośny promień przeniknął przez listowie i zatańczył po łuskach ryb 
krwawiących w wielkiej misie na starym obrazie, wydobył z ciemnego tła 
szklane Iśnienie spękanego werniksu. 

— Proszę mnie dobrze zrozumieć, czuję się winien tej sytuacji - nie mogło 
być łatwe to wyznanie, głos utykał jak kroki zmęczonego wędrowca. — To ja 
przecież rzuciłem niebacznie ten pomysł zaproszenia dziewczynki. I stąd 
uważam, że tylko ja jestem upoważniony do odbycia ewentualnie takiej 
rozmowy, do wytłumaczenia tej małej... 

Stary pan odstawił filiżankę i założył w tył splecione dłonie, ruszył wokół 
stołu, półobrócony lekarz śledził jego kroki, chodzący ostro wystukiwał 
rytm stąpnięć, zamykał krąg. 

W wielkim pokoju przed ogromem kredensu nastała wielka cisza miaż- 
dżona tymi krokami. 

— Jeżeli w ogóle poruszam tę sprawę, robię to tylko ze względu na chorą. 
Tyle lat znajomości pozwala mi na tego rodzaju interwencję. Macie państwo 
zaufanie do mnie, tak samo, jak ja... 

Chodzący zatrzymał się pod obrazem dotkniętym słonecznym promie- 
niem. 

A A czy pan pomyślał, doktorze, co się stanie, kiedy dziecko stąd ode- 
jdzie? 

— Odejdzie tak czy inaczej. Musi wrócić do domu. 

— Boję się tego odjazdu. To także nie będzie... nie może być obojętne dla 
*zdrowia żony. Zabrzmi to może dziwnie, tam mała jest jej potrzebna. Dla 
niej chce być silna, wstawać, chodzić, zająć się domem. Dla niej, bo przecież 

nie dla siebie. 


Cdn. 
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NIE ZBLIRAJCIE 
SIĘ,TO NA PEWNO || CHEE 
PUŁAPKA! 


W TYM MIEJSCU ZACZYNA SIĘ 
ANTRESOLKA PROFESORKA NERWOSOLKA 


tekst 8 rysunki 
T. BARANOWSKI 


KIUA, ZE NIB PUŁAP! 
NAM CHYBA CO 
WYTŁUMACZYŁ, 


NIE MIAŁ Z NIĄ, 
KONTAKTU. 
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ZAWIĄZAŁ SIĘ 

NA SUPFERK, 

CHEE PEWNIE 

POWIEDZIE, 
RE ZAPOMNIAŁ. 
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PRZYJACIELU 


O, TO BIEDNY TY JESTES! 
ALE NIE SMUŁ SIĘ 
TAK BARDZO 


? BARDZO ZAŁUJĘ , ZE NIE 
POZNAŁAM GŁOWY POSIADAJĄCEJ 
QD |TAK MĄDRY OGON . CÓŻ 
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Nie zamówionych matoriałów redakcja nie zwraca 
WYDAWCA-RSW Prasa-Książka-Ruch” Młodzieżowa Ag 
Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul. Koszykowa GA Telef 


Dyrektor 28-09-73. Dział Wydawniczy 29 2 7 
krajowa, miesięczna 19,50 zł, kwartalna 58,50 zł, półroczr 

zł, roczna 234 zł. Od instytucji i szkół miast wojewódzkich 
prenumeratę przyjmują wyłącznie miejscowe oddziały ja 
tury RSW „Prasa-Książka-Auch” w terminie do 25 hstopada 
rok następny. Od instytucji, szkół w miejscowościach, gdz 

ma delegatur ASW „Prasa ążka-Auch" oraz od wszystkich 
prenumeratorów indywidualnych prenumeratę przyjmują wy 


łącznie miejscowe urzędy pocztawo telekomunikacy 
listonosze w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzoj, 
okres prenumeraty 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW 


„Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i W 
nictw ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP XVO/Wa 
rszawa Nr 1153 201045-139-11 

Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa dia 
zloceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zieczjących 
instytucji i zakładów pracy. 


Opracowanie graficzne 
Marek Trojanowski 


Opracowane techniczne 
Małgorzata Was 


DRUK: Zakłady Graficzne 
Dom Sława Polskiego. 
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W następnym numerze 


© O olimpijskich blaskach i cieniach z doc. dr. hab. Bronisła- 
wem Cymborowskim, sekretarzem naukowym Komitetu 
Głównego Olimpiady Biologicznej, rozmawia przedstawi- 
ciel redakcji — „Egzamin wstępny «na raty» 


Nr zam. 2733/G va 


ZROBIŁO SIĘ TU JAKO5 
KORZYSTAJHY 
ZE SPRZYJAJĄCEGO WIATRU 


Iv STĄD 


© „Po prostu — deli”, czyli spotkanie z egzotyczną Mongolią. 


© Teraz, gdy lato tuż, tuż — nikogo przekonywać nie trzeba do 
uroku przebywania nad wodą, żeglowania... Ale nim wiatr 
wypełni żagle — jest sporo solidnej roboty. Oczywiście — 
przy łodzi. Nasz fotoreporter, Jacek Łopuszyński, podpa- 
trzył przy wiosennych pracach młodych żeglarzy z Harcer- 
skiego Ośrodka Wodnego w Warszawie. 


RZIER |O8 


. 2223 ICZYJA 


eszcze nie uświadomiła sobie do końca tej myśli, a już wcisnęła się 
między ścianę i stos skrzyń, za wąsko, nie przejdzie, spróbuje inaczej, od 
strony kwiecistego fotela. 

Przejście jest możliwe tylko na czworakach, dobrze, że Róża jest szczupła, 
inaczej zaklinowałaby się na amen i nie pozostawałoby nic innego niż 
wezwanie pomocy. Tam, na dole, nie byliby zachwyceni jej ciekawością. 

Albp to przypadek, albo trafiła na to, o czym myślała wczorajszej nocy. 
Materac obłażący włosiem, setki dziur, nie leży wprawdzie w samej szafie, 
ale płaszczy się tuż pod masywnymi Iwimi łopatami. Wionęło kurzem, gdy 
uniosła róg materaca. Co spodziewała się tu znaleźć poza jaśniejszym 
prostokątem na deskach podłogi? 

Przeczołgała się na kolanach z powrotam. Tamten róg? Walizy, walizki, 
kufry spiętrzone w barykadę, coś kryją za sobą, za tym szańcem można się 
doskonale ukryć, tam z tyłu, chyba pozostało dostatecznie dużo przestrzeni, 
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można usiąść, można leżeć. Na pewno nie można stać, dach schodzi ostro 
ograniczając przestrzeń. 

Tutaj? Tam? Gdzie indziej? 

Gdyby sama miała wybierać kryjówkę, zastanowiłaby się nad tą ścianą, 
gdzie ułożono książki i czasopisma. To niewysoki stos, ale właśnie dobrze, 
że niewysoki. Komu by mogło przyjść do głowy, że między murem, 
a książkami ktoś się skulł? 

W tych szmatach także można się położyć, przyrzucić wytartym płasz- 
czem, owinąć w aksamity leżącej na wierzchu sukni (to właśnie ją za rękawy 
uniosła pierwszego ranka), wsunąć pomiędzy ciężkie portiery ozdobione 
złoconymi chwastami i leżeć w zapachu butwiejących jedwabi, kurzu 
zasypującego zapomniane aksamity. 


Nie znajdzie tego miejsca. Może go wcale tu nie było, a może było tych 


skrytek wiele, tak wiele, że zmieniano je za każdym razem, kiedy należało | 
stać się niewidzialną dla wszystkich. 


— Różyczka zasnęła? 

Jak najprędzej pochwycić suknię ciśniętą na ostatni stopień schodów 
i zbiec. 

— Boże ty mój! Co Różyczka ze siebie zrobiła?! Czyste prosię. Tylko do 
chlewu zapędzić! 


Na palcach plączą się strzępki pajęczyny, dżinsy w kurzu, do kofan 
przylgnęły okruchy trocin, starta na sieczkę słoma, drobne piórka. O koszul- 
ce lepiej nie wspominać, to już nie koszulka, a wygrzebany ze śmietnika 
łachman o nieokreślonym kolorze, nie wiadomo, jak i kiedy rozdarty na 
plecach przez sterczący gwóźdź. 

— Niech Różyczka zmyka, żeby pan Różyczki nie zobaczył, a pani, to już 
niech Bóg zachowa, jakby miała tak Różyczkę widzieć. Jeszcze by się od 
takiego widoku pogorszyło jej biednej. 

Nie da się zaprzeczyć, że Róża nie grzeszy czystością po tych poszukiwa- 
niach na strychu. Cóż, bluzkę może zmienić, gorsza sprawa z dżinsami, 
drugiej pary nie ma. Jedyna nadzieja, że do obiadu Natalia uprasuje suknię, 
przez szmatkę, jak zapowiedziała. 

| rzeczywiście, po obiedzie Róża, odprasowana i kwiecista, dzierżąc 
parasolkę, przemyka się przez gąszcz. Nie ma Marka, jest tylko zagon 
świeżo skopanej ziemi i Tygrys cierpliwie warujący przy kupie chwastów, 
cegieł i kamieni. 


Dokończenie na str. 7 


